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P o  ta jn e j ro zp ra w ie  sąd b a d ał ś w ia d k ó w

Kto gorszym zbrodniarzem: Mulisz czy Haliszoma?
Każde z n‘ch chce wziąć winę na siebie

M imo zapow iedzianej n rze r 
w y  w czoraj toczyła sie w dal­
szy m  d ą s u  rozpraw a przeciw ­
ko  M aliszotn.

C iekaw e ponurych  tajem nic 
paniusie nie doznały  p rzerw y  w 
przeżyw aniu  d ram atu  rodziny 
S tiss^indow  i rodziny  listono­
sza P rzeb in d y , k tó rzy  padli o- 
fia^ą zbrodniczych  instynk tów  
tej m łodej, po 25 lat liczącej, pa 
ry  m ałżeńskiej, w y trąconej z 
norm alnej kolei ludzkich uczyń 
ków pi zez życie n ienorm alne i 
w epchniętych w  odm ęty  zbrod 
qj prze? pragnienie zdobycia pie 
n iędzy za w szelką cenę.

W  dotychczasow ym  przebie­
gu rozpraw y padają  często  z 
ust obojga m orderców  słow a, 
jęfltfaśt/.ąee o  w zajem nej ich mi 
j ę k i ,

Jak  w ygląda ta m iłość? D la­
czego ^kłoniła M alisza. jak on 
sam  mówi, do zbrodni, by oiia- 
row ać „sw ej maleńkiej*’ dusta- 
tek. M usiała to nie bvć m iłość 
zdrow a i notrnalna, jeśli nie w a­
hała się przęd zbrodnią, g ro ­
żącą stryczk iem  tej ukochanej 
kobiecie.

Nie poznam y tych  kulisów 
mifości byłego hom oseksuali­
s ty  M alisza. Sąd badał w czoraj 
tę spraw ę p rzy  drzw iach zam ­
kniętych.

To. co na jawnej rozpraw ie 
zostało  w ydobyte na św iatło  
dzienne, dostatecznie ch a rak te ­
ryzu je  tę Parę.

K ażda chwila procesu, każde 
nowe słow o badanych św iad­
ków  dorzuca nowe rv sv , ma 
luje lerwawemi farbam i obraz 
m orderców , d rżących  obecnie 
przed Widmem trzech pom ordo­
w anych  osób

X
R ozpraw a w czorajsza  roz­

poczęła sie z pólgodzinnem  o- 
późnieniem  zeznanianii M aliszo- 
w ej

W  zeznaniach sw ych pam ięta 
o n a  ciąffle o tern, by w iną ober- 
czać siebie, a ulżyć doli m eża.

M aliszow a zeznaje głosem  
tak  cichym , że praw ie nic nic 
Słychać.

fJa prośbę M ailsza, k tó ra  T rv  
bunał uw zględnia po naradzie, 
M ąliszow a siada obok m ęża na 
Ją w e  oskarżonych.

Trybunał następnie prżystę-

Ostatnie w ie k i sportowe
Warszawa. Czam l (Lwó.v) —  

W arszaw ianki 3:2 (1 :0 ). O mi­
strzostw o Ligi. Bramki: Smago- 
więz, Piwiński i Niemiec, oraz  
Korngold i Kotkowski.

Kraków. W isła —  Pogoń 1:1 
(1 :0 ) . Bramki: Artur i Niechcioł

Podgórze —  G arbarnia 2:0 
(2 :0 ) . Sensacyjne zwycięstwo 
Podgó-za, dia którego bramki zdo 
byli Kasina i Ściborou skL

puje do przesłuchiw ania św iad­
ków.

P ie rw szy  zeznaje lekarz Pogo 
towia. k tó ry  zaalarm ow any  zja 
wił sie na m iejscu w ypadku. Jc 
mu ży jąca  jeszcze S iisskindo- 
w a zeznała, że strze la ł m ężczy 
zna, a  kobieta, a  w ięc M aliszo-

wa. biła.
W yw iadow ca P aw łow ski 

p ierw szy  stw ierdził na zasadzie 
zeznań iśiisskindówny. że m or­
derstw o dokonane zostało  przez 
..S iclccką '1 i „R o tc ra“. Bvł on 
w pokoju, gdzie w idział trupy  i 
)iałe pociski. S tw ierdził też na

powicie w P odgórzu , że 10 zł. -sw ą rodzinę i i  tą  s tra sz n ą  wifi- 
nadaw ała Kobieta, czarno  ubra i śc ią  pobiegła do właścicielki
na.

Zofja Sukiennik, sąsiadka Siis 
skindów , po s trza iach  w padła 
Jo  m ieszkania zam ordow anych . 
W idząc trupy , pom yślała, że 
S iisskindów na , w ym ordow ała

I

p[@r
J u t r o  u k a ż e  s i ę

sza lista premjowanytii
z dokładnem wymienieniem nazwisk, adresdw l czrarżeniem premjf.

Przejrzyjcie listę u w iżn ie  I zgłoście s it p i  a l t  dr premii w  terminie,
który zostanie podany przy lifcie

po w yborach do Reichstagu
PARYŻ (PAT) —  Berliński 

korespondent „Petit Parisien* do 
nosi, iż możliwa jest po plebiscy­
cie rezygnacja Hindcnburga na 
rzecz Hitlera. Przyszły Reichstag

wypracuje bezzwłocznie projekt 
nowej konstytucji.

Wynik plebiscytu wpłynie rów 
nież na politykę zagraniczną Hi­
tler ma zamiar rzekomo przedło­

żyć zagranicy, w szczególności 
Francji swoje propozycje pokojo 
we n? warunkach łatwych do 
przewidzenia, choć uziś jeszcze 
nie dających się określić.

Co grozi stolicy Francji
w razie ataku nieprzyjacielskich samolotów?

Francuskie pistno „L ‘lioinine 
Librę * ogłasza a n y k u t pośw ię­
cony szansom , jakie m iałby nie 
przy jacielsk i a tak  lotm czy na 
P a ry ż .

Jeżeli się przyjmie, że jeden 
saiuuiul. do u j i iu a rd o w an ia  ino 
że zabrać 2.UDU kg. liiaterjalów 
wybuchowych na odległość 
10Ud klin. to kraj. rozporządza 
jący  3UU samolotami do bom­
bardowania, mógłby w ciągu je­
dnej nocy rzucić na wielkie m ia  
sto na terenie nieprzyjacielskim 
około 600 tonn m ateria łów  w y­
buchowych, sk ładających  się z
15.000 dziesięeiukilogramowyoh 
bomb, w zniecających pożary,
9.000 50-l^iIogrąm owych bomb 
eksplouujących i 9.DJ0 mećdzie 
sięcjokilpgram ow ycb bptpo, z a ­
w iera jących  gazy .

W  czasie a taku  na P a ry ż ,  sa 
moloty nieprzyjacielskie mogły­
by więc wzniecić 5.000 r ogarów, 
a rzucone równocześnie na r.ria 
sto bomby eksplodujące m ogły­
by spowodować zburzenie do­
mów, zawalenie się podziemne­
go k o ry ta rza  m etro  i uszkodze­
nie instalacyj e lek trycznych, 
gazow ych i wodnych, jed n o ­
cześnie rozpoczęłyby swoje 
działanie bomby gazowe.

W  tych  w arunkach  należy 
stw ierdzić , że w razie nagiego

ataku  w łaściw ie niem a żadnej 
m ożności obrony, G dyby a tak  
był przew idziany, to n a tu ra l­
nie zastosuw anooy środki o- 
bronne. Zgaszenie św iatła  wo­
bec sieci szpiegow skiej i dosko­
nałych przyrządów  radjo-gonjo  
m etrycznych  nie dałoby w y­
sta rcza jący ch  rezultatów . A riy 
lerja przeciw lotnicza również 
niewiele zrobiłaby nieprzyjaciel 
skint aeroplanom , lautjąwym na 
wysokości od o —7.000 m tr. P o ­
zosta ją  więc Jedynie sam olo ty  
> ourona bierna, polegająca i 
ko rzystan iu  ze schronów  prze­

ciw gazow ych, m asek i t. d.
Nawet w razie  przygo tow a­

nia się do ataku , jest rzeczą mo 
cno w ątpliw ą, czy udałoby się 
na czas zorganizow ać odpow ie­
dnią obronę.

Zdaniem  au to ra  artykułu ,
przeciw ko atakom  lotniczym  
m ożna się obronić ty lko  g ro ź­
bą ańa 'og icznych  rep resy j na 
m iastach nieprzyjacielskich. Do 
tego celu trzeba jednak mieć 
św ietnie zorganizow ane lotnic­
two. k tóre jest jedynym  sposo­
bem uchronienia się od n ieprzy­
jacielskiego ataku.

m ieszkania.
Szofer St-załka opowiadał, 

jak  to podszedł do niego Ma- 
lisz, kiedy s ta ł na posiojn tak ­
sów ek u wylotu Krasińskiego. 
M ałisz targował się % nim  za ­
wzięcie o kurs do Krzeszowic. 
N arzekał, że jes t biedny, t e  nie 
ma pieniędzy. Zgodzili się na 
26 zł., w Krzeszowicach Maliss 
dał mu 36 zł.

Sw. Poczwara znalazł porzu 
cen ą  p rzez Malisza torbę listo­
nosza. Znalezioną torbę o d la ł  
policji.

Dotówiii., która pożyczy ła  
M aliszuwi 100 zL, zeznała, że 
to me była jed y n a  pożyczka, 
k tó re j udzieliła M allszom . Wie-*, 
działa, że zna jdu ją się w  nędzy 
i w iele razy  daw ała In* po zło* 
towce. dwa, trz y  złote.

O g odz, 2 min. 30 przew odni­
czący za rządził p rzerw ę do 
godz. Ó-ej dnia dzisieiszego.

Historia wy óSM
kto podpef ł  Re.chsf £l

BERulN, (P A T ). W ciągu w,e- 
czornej, wtorkowej rozpiawy do 
szło do s ta rd a  między oskarżo­
nym Torglerem  a nadprokurato- 
retn w związku z zeznaniami jed­
nego z szynkarzy, w 1 tó .ego loka 
lu zjawił się T orgler w  noc pożaru 
wraz z Kuehnem.

Przewodniczący stara  się usta­
lić, dlaczego Torgier nie udał Się 
do swego mieszkania, lecz prze­
nocował u Kuehnego.

Torgier oświadcza, że w chwi­
li, gdy opuszczał wraz z towarzy 
szem swym lokal owego szynka- 
rza, kolejki już nie kursowały.

Nie chodziło o względy ostroż­
ności przed policją, gdyż w tym 
wypadku nie wybrałby mieazką- 
nia sekretarka frakcji gomuntętycz 
nej Kuehnego, a ukryłby się gdzie 
indziej.

„Wierzę —  woła Torftiar —  
wśród ogólnego poruszenia na sa 
Ii —  że historja potrafi wyjaśnić, 
kto podpalił Reichstag*!

Tragedia ttóikata małżeńskiego
* cna zastrzeliła swego dawnego kochanka

Przy ul. Młynarskiej 10, w 
mieszkaniu motorniczego Tram ­
wajów Miejskich, Franciszka Mi­
chalika, rozegrała się Wczoraj
krwawa tragedia. Żona Michali­
ka — Janina (lat 4 4), zabiła swe 
go dawnego przyjaciela Jana Le­
ona Berniewicza, niamrza, lat 54. 
Atorderstwo ma następujące tło: 
Podczas wojny, gdy Franciszek 
Michalik poszedł na front, do 
mieszkania żony jego wprowadził 
się jako sublokator Berniewicz.

W krótce Michalikowa nawiązała 
bliższe stosunki ze swym sublo­
katorem. Gdy maż powrócił do 
domu, dowiedział się o wszyst- 
kiem, jednak tolerował ten stan 
rzeczy, pozostawiając nawet Ber 
niewicza w mieszkaniu. Ostatnio 
Berniewicz wracał d™ domu pija­
ny i wszczynał awantury z Mi­
chalikową i mężem. Małżonko­
wie postanowili pozbyć się niewy

suolokatora. 
pewną sumę pieniędzy
godnego Daii mu

wic : wyprowadził się Nie długo 
trwał spokój. Berniewicz począ? 
szantażować Michalikową, żąda­
jąc pieniędzy, lub powtornego za 
mieszkania z nim. Michalikowa 
zdecydowała skończyć raz na 
zawsze z Bęmiewiczcm. W tym 
celu kupiła rewolwer i wczoraj, 
gdy Berniewicz, znowu przyszedł 
do niej ; żądał pieniędzy, Mich** 
likowa czterokrotnie strzeliła do 
niego z rewoiweru, kładąc go tru

i Bernie- pem na miejscu.

i
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Dziś zwracamy ttię myśtą

d o  tych, co odeszli
Pow ązki — miasto um artych, 

jest cm etarzem  W a rsza w y  od 
170-u lat, jakkolwiek w począt 
ku sw ego istnienia by ty  ogro­
dem i miejscem rozryw ek kró­
lewskiego dworu.

Za czasów  króla  S tan isław a 
m agnaci polscy, w ślad za sw o­
im m onarchą, obrali te tereny  
na budowę licznych podmiej­
skich pałacyków. Rozkwit sztuk 
pięknych w  ow ym  okresie spo­
wodował, że m agnackie p a łacy ­
ki by łv  nrawdziwcm  arcydzie­
łem budownictwa i zdobnictwa. 
Naefektowniejszym i ■ na js łyn­
niejszym był ..dworek'* księżny 
Izabelli Czartorysk ie j,  zdobiony 
przez znakom itych m alarzy  ów­
czesnych, k ry jący  w swem wnę­
trzu wielkie i cenne dzieła sztu 
ki.

R ów nocześnie na polach po­
w ązkow skich s tanął w  roku 
1760 kościół pod w ezw aniem  
św. Karola Boromeusza, w ybu­
dow any sumptem królew skiej 
szkatu ły . P r z y  kościele stw orzo 
no cm entarz, zw any  w ów czas 
„potow ym  S ta ł on sic zaczą t­
kiem  dzisiejszego m iasta  u m ar­
łych  stolicy.

W  roku 1794 a rm a ty  pruskie 
zn iosły  z powierzchni ziemi 
w szystk ie  pałacyki m agnackie, 
pociski zo ra ły  pielęgnowane s ta  
rannie ogrody  i parki, a  na opu­
stoszałe j rów ninie w  latach 1815 
do 30 rozbiły sw e obozy w oj­
ska polskie K rólcw stw a K ongre 
sowego.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7,00 Sygna! czasu. 7,05 Gimnastyka. 
7,20 Muzyka z płyt. 7,35 Dziennik po­
ranny. 7,40 Muzyka z płyt. 7,52 Uiw il 
ka gospodarstw a domowego. 10,00 
Transm isja N abożeństw a, l i , 30 P rze­
gląd prasy. 11,50 Życie artystyczne 
stolicy. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Mu­
zyka popularna. 12,30 Dziennik połud­
niowy. 12,33 Muzyka z płyt. 15,30 Wia 
domości gospodarcze 15,40 P iotr Czaj 
kow ski: T rio a-moll. 16.40 O dczyt.
16.55 Recital organow y. 17,50 „Kącik 
dla młodzieży wiejskiej". 18,00 „Kata- 
jcutrby rzym skie". 18,20 Słuchowisko 
„Don Juan Tcnorio". 10,35 Rozmaito­
ści. 20,00 „W  dzień Zaduszny". 20,15 
Dziennik wieczorny. 20.30 „W idm a" 
22,00 „Skrzynka pocztow a technicz­
na". 22,15 W iadomości sportow e. 
22,25 Muzyka religijna. 233,00 W iado­
mości meteorologiczne.

RADJOWY KONCERT ORGANOWY
W ram ach organizow anych przez 

Polskie Radjo koncertów  organow ych, 
transm itow anych z sali K onserw ator­
ium, nadany będzie dnia 2 b. m. o g.
16.55 Koncert O rganow y w wykonaniu 
prof. Bronisława Rutkowskiego. W 
programie zw raca uw agę wspaniała 
fantazja na tem at „Św ięty Boże..." M. 
Burzyńskiego, najw ybitniejszego pol- 
fkiego tw órcy dziel organow ych.

Znowu ożyw iły  się Powązki.  
S ta ły  się terenem  co niedziel­
nych  wycieczek całej W a rs z a ­
wy. P r z y  dźwiękach licznych 
kapel wojskowych bawiono się 
od rana  do późnych godzin wie 
czorowych, g d y  dźwięk cap- 
s t r ry k a  nakazyw ał opuszczenie 
cywilom' obozowiska.

P ię tnaście  lat obozował na 
P ow ązkach  żołnierz polski, do 
chwili, g d y  w listopadzie 1830 
ruszył w  pole, w walki P o w s ta ­
nia.

W cześniej jednak Jeszcze, bo 
w latach wojen napoleońskich 
zaczął sie rozszerzać daw ny 
„połowy cmentarz** pow ązkow ­
ski. Z pośród p ierw szych zasłu 
żonych spoczęli tatn wojacy 
C esarza  Francji. W  roku 1809 
złożono na wieczny spoczynek 
na cm entarzu nowązkowskim le 
gjonistę Dąbrowskiego, źołnie- 
rza-poetę Ć y p r jan a  Godebskie­
go, poległego pod R aszynem  
w r. 1S12 złożono Hugo Kołłą­
taja, w r. 1819 — słynnego Jana 
Kilińskiego, a potem cm entarz  
przy jm ow ał już wszystkich wiei

kich 1 m ałych , sław nych  I ci­
chych.

W  roku 1863 p rzy b y ła  M ogiła 
P ięciu P o leg łych , poległych od 
kul m oskiew skich, w  1872 m o­
giła M oniuszki, a  w  początkach  
bieżącego stulecia w  1902 —  
D ygasińskiego, w 1912—  P ru sa  
i w ielu innych.

W  latach  w ojny  i w alk o Nie 
podległość na tabliczkach pa­
m iątkow ych w y ry to  niejedno 
Imię, z pośród P  ch, co sw e m ło­
de życie złożyli na O łtarzu  O j­
czyzny.

X

M łodszy znacznie jest omen* 
tarz  Bródzieński, powstały  do­
piero w ostatnich latach XjX 
wieku (1889 r.), rówieśnikiem 
Pow ązkow skiego jest cm entarz 
ewengieiicki (koniec XVIII s tu­
lecia).

Dziś w Dniu Zadusznym, od­
w iedzam y naszych Zmarłych, 
zw racam y  się m yślą  do tych, co 
odeszli.

Dziś, m iasta  um arłych, cm en­
ta rze  —  ż y ją —

* U etoly Kącik

GOŚĆ Z ZA ŚWIATA

n  o i
wyznaczona na dzieA 6 grudnia

Na ostatn iem  posiedzeniu gos- 
podarczem  w ydziału  VIII karne 
go S ądu  O kręgow ego w yznaczo  
ny został na dzień 6 grudnia te r 
min procesu w  głośnej spraw ie 
zam achu bom bowego na tram ­
waj p rz y  ul. C zerniakow skiej w 
czasie s tra jk u  tram w ajow ego w 
roku 1931.

P o  blisko dw óletniem  śledz­
twie, prow adzonem  przez sędzię 
go śledczego dla sp raw  polity ­
cznych u rząd  p rokura to rsk i do­
ręczył ak t o skarżen ia  23 oso­
bom z robotnikam i K w iatkow ­
skim, S iudalskim  i K rakow ia­
kiem na czele. O skarżeni odpo­

w iadać m ają  nietylko za dzia­
łalność kom unistyczną, ale rów  
nież za przygotow anie kilku za 
m achów  tcro ry sty czn y ch .

Jednym  z czynów , za  k tó re 
odpow iadać m ają Kwiatkowski 
i to w. je s t w yżej w zm ianko wa 
ny zam ach bom bowy. \Ja rozpra 
wie zeznaw ać m a blisko 100 
św iadków . O bronę w nosić bę­
dzie 19 adw okatów  w arszaw ­
skich.

Ze w zględu na  przedm iot 
sp raw y  przew idyw ane jes t czę­
ściowe odbycie procesu p rzy  
drzw iach zam knię tych ,'

8 studentów odpowiadać będzie

za krwawe zajścia na Uniwersytecie
Dochodzenie w sprawie ostat­

nich zajść na terenie Uniwersyte­
tu Warszawskiego, prowadzone 
przez audytora rektoratu, uległo 
lozszerzentii i obejmie jeszcze sze 
reg studentów.' W r;,an oskarżenia 
postawiono o trzech słu­
chaczów, tak /żeuo tychczas  do­
chodzenie dyscyplinarne toczy -śię 
przeciwko 8 słuchaczom U. \V.

Jeszcze w b. tygodniu audytor 
uniwersytecki zamknie dochodze­
nie i przekaże akta jednemu z pię

(S ergo nowa pisze pam iętnik
28 października m inął już m ie l Jak ie  będą dalsze losy Kro- 

siąc, jak  R ita  U orgonow a, pelkl n a raz ie  niewiadomo. Do. 
ebw iejąc się na nogach, prze- * dwóch lat, to jest do w rześnia 
kroczy ła  ze łzam i w oczach (934 r. dziecko ma prawo dzie- 
b ram s ciężkiego więzienia ko- !ić niedolę więzienną z matką, 
biecego w Fordonie. Jpo tym  okresie winno bvć zaora

Począ tkow o niesforna i p o - jn e  przez rodzinę względnie Pa- 
draźniorm pogodziła się już o- tronat.
becnie z m yślą  8-letni.ego w y- Qodzi się zaznaCzvć. że w 
roku, k tó ry  może byc złagodzo- p  ^

i A T 5? ' -  a  ̂ wy tokami-c/czklegc, ka-Sm utna  bohaterka jednego z Ui -  :n, , v;, : ;j 4<5 iub (, }e(_
najd łuższych  prezesów w Poi- j n!mL aż co .,  ..„1

ciu sędziów U. W . z wnioskiem o 
ukaranie oskarżonych o organizo 
wanie bójek pociągających za so­
bą rozruchy na uczelni. Sprawdza 
jąc tożsamość uczestników :i ofiar 
krwawego zajścia władze uniwer­
syteckie stwierdziły, że 19-letni 
Wiktor Kietkin uważany pierwot­
nie za studenta U. W. bynajmniej 
iiie' figuruje w albumach uniwer­
syteckich.

Po l­
sce zabrała  się do dalszego pi­
sania pamiętnika, k tóry  zaezę- i " .Złi lS.

ła jeszcze w m urach  więzienia 
św. Michała w Krakowie.

N a wieść o m ających  s łę u- 
kazać  pamiętnikach Zaremby,

w mtnoy/ycłi-

■zicicliXVśród tvcli prz '
\vięzienn -.: óici p i e k l i . h t ó r y c l i  Iranc, 19-letni icek Kusznier,

1 7 - l e t a i  n o i m l z z
i towarzysze 

w  rękach prokuratora
W e wsi W a r k a  (pow. Grójec) 

pomiędzy komunizującymi mło 
dzieńcami z 17-letnim M esz­
kiem Pom erancem  na czele a 
Lipą Zangerem  doszło do zacie­
kłej, krWavyej bójki na tle róż­
nicy zapatryw ań  politycznych. 

Fom eranc zadał Zańgerowi
tak ciężkie uszkodzenie nożem 
kręgów szyjnych, że ten doznał 
naruszenia czynności nóg.

Bfcstjalscy sp raw cy  napadu 
Pa: nieszczęśliwego Zangera  za ­
stali aresztowani i przez proku­
ra tora  postawieni w stan  oskar 
żenią.

Są to: 17-lctni Moszek Pome-

sumienia splamione zazw y­
czaj teru. ofiar znajduje się

G orgonow a ze zdwojoną ener- |141  Polek, 50 Żydówek, 25 U- 
;gją zabrała  się do k reślen ia  hi- jk rainek , 6 B iałorusinek, 13 Ro- 
storji sw ego życia. Łiaueis o ra z  3  N iem ki.

IS-letni ikel Danggier, IS-letni 
Szmul W estu jner  i 16-Ietni A' 
bram  Dancigier.

G rozi im k a ra  .do niemu la t I 
w ięzienia.

Wdowiec, pan Antoni, wrócił 
pijaniutki w dzień zaduszny do do 
mu.

Otworzył drzwi, zdjął palto, za 
palił świecę i podszedł do łóżka, 
gdy nagle, z głębi stosu poduszek 
usłyszał grobowy głos:

—  Znów się moczymordo 
schlałeś?

—  Teofilcia; — jęknął przeraźo 
ny wdowiec, poznawszy głos nie 
boszczki żony. —  Skąd ty tu? 
Przecież dwa lata temu um arłaś?

—  Umarłam,.. Ale mi smutno w 
grobie bez ciebie... Nawet mnie w 
dzień zaduszny, draniu, nie odwie 
dzisz.

Pana Antoniego ze strachu za­
częło trząść, jak w febrze. Świeca 
wypadła mu z rąk. W  pokoju za­
panowała ciemność.

—  Teofilciu, skarbie! —  szczę­
kał zębami pan Antoni. —  Szed­
łem na cmentarz, przysięgam, że 
szedłem... W stąpiłem po drodze 
na jednego... Za twoje zdrowie... 
I tak mi jakoś zeszło.

—  Nie przyszedłeś do mnie, 
przyszłam do ciebie..

—  Poco żonusiu, poco?.. 1 tak 
o tobie pamiętam...

<— Za moją duszę ani jednego 
pacierza n it zmówiłeś...

—  Mówiłem, Teofilciu, Możeś 
nie słyszała. Cichutko mówiłem, 
bardzo cichutko... W róć skarbie 
do grobu. Nie strasz mmed. 
W iesz, że mam serce słabe,..

—  Nie chce mi się wracać,' 
Trumnę mam kiepską, rozlatuje 
się. Żal ci było kilku złotych na 
lepszą. Na wódkę tylko masz...

—  Teofilciu, wracaj! —  dygo­
tał pan Antoni. —  Późno się robi.. 
Kwiatków ci jutro przyniosę... Ja­
kich zechcesz.

—  Co mnie po kwiatkach, kie­
dy w trumnie wieje... Daj sto zło 
tych.

— Poco?
—  Gliny sobie kupię, żeby dziu 

ry pozalepiać.
—  Teofilciu! 100 złotych na gli 

nę?
— Resztę dziadom muszę roz­

dać, żeby się za mnie modlili... Na 
wet po śmierci sama muszę o so­
bie myśleć, bo ty nie pomyślisz..

—  Dobrze, skarbie... Dosta­
niesz. Jutro ci na cmentarz przy­
niosę...

—  Dawaj teraz!
—  Mam tylko 50.
— Dawaj 50!
Pan Antoni, nie przestając dy­

g o t a ć ,  wyjął zapałki, zaświecił, 
wyjął pieniądze i wyciągnął rękę 
w .stronę łóżka.

7. pod kołdry wysunęła się koś 
cista reka, chwyciła pieniądze i... 
odrzuciła ko’drę. Przed panem 
Antonim sfa’;>. kompletnie ubrana 
gospodyni, , ani Kiwalska.

—  Pani Kiwalska! —  wrzasną) 
wdowiec. —  Co to znaczy.

— To znaczy, że ani sąd, ani 
komornik, od pana komornego nie 
mogli ściągnąć. Myślę sobie, ży­
we ludzie rady panu nie dadzą. 
Może nieboszczka coś zrobi.

Przesłanie akt sprawy 
brzeskie) do wykonania

W ędrówka ak t sprawy orze- 
skiej przez dwie instacje do S j 
du Okręgowego rozpocznie się 
w bieżącym tygodniu. Sąd Naj­
wyższy przekazać ma te akta 
wraz z uprawomocnionym w y t o  
kłem drugiej Izbie Karnej w ar­
szawskiego Sądu Apelacyjnego 
już w czwartek dnia 2-go listo­
pada, a tegoż dnia zkoiei akta 
przekazane Bęclą z załącznikem
0 wykonalności Sądowi Okięgo 
wemu.

Sprawa „króla sacharyny"
Jutro Sąd Najwyższy b ę d z i e  

rozpatryw ał proces „króla saclia 
ryny“, Leona Żmigroda z Kato­
wic ł jego wspólnika, Józefa Sa­
pera, skazanych na dwa lata w i c  
zienia i po 2 miljony 500 tys. z) 
grzywny.

Skazanie 
w ię źn ió w -s tu d e n tó w
Sąd grodzki skazał 5 studen­

tów za wybicie szyb w 1. K. U.
1 w Prasie Polskiej. Grobicki zo ­
stał skazany na 8 miesięcy w i ę ­
zienia, Puchalski, Jasman i Pi  
rzelewski po 4 miesiące areszlu 
i Manowski na 2 miesiące aresz­
tu.

Nowe książki
SZPIEG W  MASCE —  ANTONIEGO 

MARCZYŃSKIEGO 
To nietylko tytuł sensacyjnego fil­

mu, ale także i niemniej sensacyjnej po 
wieści Antoniego Marczyńskiego.

Tragiczne dzieje tancerki I śpiewacz 
kl kabaretowej, Rity Holm, zmuszonej 
do szpiegowania I zdradzania sw ego  
ukochanego, są opowiedzlanr w spo­
sób barwny i pociągający. Na kanwie 
sensacyjnych przygód I walki dwóch 
w ywiadów o wielkie tajemnice rozsnu 
wa autor opowieść miłosną, biorącą 
każdego za serce.

„Szpieg w  masce" jest powieścią 
wartą przeczytania, gdyż nie zapomi­
na się jej zaraz po przeczytaniu, lecz 
przeciwnie budzi glęboKie refleksje o 
sile najgłębszego l uczuć ludzkich —  
miłości.

H U M O R

Napoleon Sadek

—  Siup! Przechodź, Adetclu! Damy 
mają pierwszeństwo!

W  ZAKOPANEM
W  zakopiańskim pensjonacie 

gość płacący rachunek pyta ze 
zdziwieniem:

— Za światło 30 złotych? Ja­
kie światło? Przecież przyjecha­
łem dziś rano, teraz dopiero jest 
siódma, a już tu nie wrócę, bo idę 
do znajomych, a od nich wprost 
na kolej. Żadnego więc światła 
nie używałem...

—  Tak? — odpowiada gospo­
dyni —  a te dwa okna, to nie 
światło?

WYBÓR
—  Kogo pani bardziej lubi: 

Mickiewicza czy Sienkiewicza?
—  Ani jednego, ani drugiego: 

ja już jestem zaręczona ze Śzmu- 
łewiczem.

Czytajcie

.  Wesołe Wiadomości"
r -ena 10 groszy

\
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P A M I Ę T N I K  S t t l Z A C E J
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Nie widziałam nic przed sobą, tylko jego, tego Jó­
zia Pyska, jego obmierzłą twarz, wykrzywioną teraz
gniewem, czy złością.

Cofając się przede mną, przewrócił jakieś krzesło. 
Upadło z hukiem.

Zaraz potem usłyszałam prędkie kroki za drzwia­
mi. W tej samej chwili Józio jak błyskawica skoczył 
na parapet okna i zniknął z moich oczu.

Dopadłam okna i zatrzymałam się.
W idziałam go, jak biegł przez ogródek, jak w dra­

pał się zwinnie na parkan, rozejrzał się w obie strony 
i zniknął za nim.

Dopiero wtedy słabo mł się zrobiło.
Zachwiałam się, nóż upadł mi na podłogę. W tej 

sat»ei chwili złapała mnie wpół Kachna i Kolasińska, 
łbie blade, przerażone.

Posadziły mnie na łóżku. Dopiero po paru chw i­
lach zaczerpnęłam trochę powietrza i opowiedziałam 
im, jakie straszne chwile przeżyłam.

Jestem taka zdenerwowana, że nic w rękach utrzy­
mać nie mogę. Chciałam zaraz napisać list do W acła­
wa, żeby przyszedł, żeby mnie jakoś obronił. Ten ban­
dyta tu wróci na pewno! Zabije mnie!

73 września.

Tyle dni minęło w spokoju, a mnie ciągle się zda­
je, źe bez przerwy ktoś czyha na moje życie. I czegóż 
się tak boję o swoje życie? Czy ono jest coś warte?

Nie, nie chodzi mi o siebie. Muszę przecież żyć 
dla swego syneczka. Nic innego nie pozostało mi na 
tym świeciel Wiem dobrze, że pójściem do W acława 
przekreśliłam moje marzenia o szczęściu. Gdyby na- 
naw et Jerzy wrócił, ja już wrócić do niego nie będę 
mogła!

W acław ciągle mieszka na Pięknej. Mówiłam już 
mu nawet sama, żeby się tu sprowadził. Byłoby mi 
raźniej. Chciałam tego przecież nie z miłości do nie­
go. Ale on nie może. Nie wiem, dlaczego, i nic mnie 
to zresztą nie obchodzi.

Po wizycie tego bandyty posłałam do W acława 
Kachnę, bo nic pisać nie mogłam. Co wzięłam pióro 
do ręki, to mi się ręka tak trzęsła, że nic napisać nie 
mogłam. W acław  zaraz przyjechał.

Opowiedziałam mu o wszystkiem.
Och, mężczyźnie to zawsze jedno na myśli. Kie­

dy ja opowiadałam, on stał i przyglądał mi Jdę.

I w pewnej chwili powiedział:
—  Ach, jak ty musiałaś pięknie wyglądać w tej 

koszulce, z rumieńcami gniewu na twarzy, z nożem 
w zaciśniętem ręku, wzniesionym do góry!—

Ja mu opowiadam , jakie ciężkie chwile przeżyłam, 
a on —  o pięknym wyglądzie! W strętni są mężczyźni!

Już naw et nie dał mi wiele mówić, zaczął całować, 
pieścić.

Dopiero, Jak się uspokoił, przyszło mu dc głowy, 
że mógł mnie stracić.

—  Kiedy sobie pomyślę, co ci groziło —  powie­
dział, —  aż dreszcz mnie przechodził O, tak dalej być
nie może! Czekaj, mam myśl!

— W yjedzięmy?
— Nie, teraz ja nłe mogę wyjechać. Muszę się 

trochę zająć swajemi interesami. Czasy są coraz cięż­
sze, trzeba interesów pilnować. Ale słuchaj! Mam 
w swojem biurze nz prowincji jedpego wielkoluda. Si­
łacz taki. mówię ci, na podziw. Sprowadzę ci go! Ka­
żę mu pilnować domu dzień i noc' To będzie dobra 
myśl. To bardzo porządny i uczciwy człowiek. Po­
słuszny, jak jagnfę. Jeszcze dziś wyślę po niego samo­
chód. Wieczorem będzie w W arszawie.

— W olałabym stąd  wyjechać. Boję się tu 
wszystkiego. W ydaje mi się, że tu na każdym kroku 
śledzi mnie ten nożowiec.

— Nie, dziecino, ja teraz nie mogę wyjechać. 
A przecież chyba nie chcesz się rozstać ze mną? Za­
tęskniłbym się na śmierć za twemi ramionami, za two­
ją miłością!... Nie, nie zgodzę się nigdy na twój wy­
jazd! Kiedy ciebie nie widzę przez jeden dzień, uwa­
żam ten dzień za stracony! Moja droga, ja mam już 47 
lat. W tym wieku ta l każdego zmarnowanego dnia. 
Dni aię już nie wracają! Niczego się nie bój, W awrzek 
obrom cię przed każdem niebezpieczeństwem!

—  Jak mu na imię? W awrzek?
—  Tak. Może go znasz?
—  Skądbym go znała? Coprawda, przypominam 

sobie jasnego, wielkiego chłopa, któremu było tak na 
imię. Opowiadałam ci kiedyś, że mnie pan Skomorow- 
ski podstępnie wywiózł z W arszawy, to mnie zamknę­
li w jakieś chałupie. Ten W awrzek pilnował mnie.

—  Może to i on. Ale mniejsza z tem. Dość, że 
to człowiek, któremu można zaufać!...

Imię W aw rzka przypomniało mi straszne dni, któ­
re przecierpiałam zamknięta, jak zwierzę dzikie, w klat­
ce, moją chorobę i moją rozpacz.

Tak mam to w pamięci, jakby się to wczoraj stałol

Pewnie to nie ten W awrzek. Skądby się wziął 
u W acław a? Pewnie „m ój“ W awrzek siedzi gdzieś 
na kresach i uprawia ziemię. Może szkoda, że nie po* 
jechałam do niego, jak mnie o to błagał. Nie przeży­
wałabym takich strasznych dni, życie moje płynęłoby 
spokojnie, cicho...

Stało się! Bylebym mogła tylko wychować moje- 
go Lusinka, moje maleństwo kochane. To jest jedyna 
moja pociecha. Chowa się dobrze. Poprawił się tak, 
takich kolorków nabrał! A był już taki blady, że aż 
się serce ściskało. Kolasińska kiedyś nie mogła się 
powstrzymać, żeby nie powiedzieć:

—  Niech pani Toleczka popatrzy na naszego Lu­
sinka! Jak się poprawił. On jest najważniejszy. Mi­
łość? Moja paniusiu droga! Wiele już widziały moje 
oczy, ale nie widziały nic ważniejszego niż własne 
dziecko, jego zdrowie i szczęście.

Może ona ma rację... Sama czuję, że gotowam dla 
swego dzieciąteczka życie poświęcić. Moja kochana 
kruszynka!...

Dziś ma przyjechać Wawrzek, żeby mnie pilno­
wać. Ciekawa jestem, czy to przypadkiem właśnie nie 
ten—

42 września.
Tak, to on! •
Kiedy mnie zobaczył, usta szeroko otworzył, oczy 

wybałuszył, jakby go kto drągiem zdzielił przez głowę.
Chciał coś mówić, ale zaczął się jąkać. W acław 

był zdziwiony, bo był przyteni. Dopiero ja się odezwa­
łam:

—- To właśnie jest ten sam pan W awrzek, który 
mi wyświadczył tyle dobrego kiedy mnie pan Skórne- 
rowski podstępem wywiózł z W arszawy. Gdyby nie 
poczciwość pana W awrzka, pewniebym nie żyła. Zajął 
się mną, zawiózł mnie do szpitala. A potem zapraszał 
mnie do siebie na kresy, gdziebym mogła sobie żyć 
spokojnie.

— No, dobrze, dobrze! — przerwał mi W acław. — 
Niech tylko W awrzyniec pamięta robić to. co kazałem. 
Każdemu łobuzowi, któryby starał się dostać do domu 
pani Toli. gnaty poprzctrącać!

— Dobtze, panie prezesie!
W acław kazał mu dać jeść w Kuchni. Zajęły się 

nim Kachna i Kolasińska, a ja poszłam z W acławem dc 
dzieci.

Tak, to on... Tak mi dziwne na niego patrzeć—
Daiszy ciąg nastąpi.

S H A N B I O N A
O p o w ieść  o w strzą sa ją cy ch  p r z e ż y c ia c h  czaru jącej K reso w ia n k i

Miłość to piękna rzecz   rzekł Ignacy Geńce.
— Mój drogi, jeżeli ten, jak go nazywasz „ro­

mans" był oparty na miłości, to grubo się mylisz...
—  Tak mi się przynajmniej zdawało.
—  Więc zdawało ci się bardzo źle. Byłam wtedy 

bardzo samotna. Miałam już 20 lat. To bardzo przy­
kre, gdy się w tym wieku w raca po pracy do pustych 
czterech ścian i w całej wielkiej W arszawie nie ma na­
wet do kogo gęby otworzyć, Ty tego nie zrozumiesz, 
bo nigdy nie byłeś w takiej sytuacji. Ja miałam pięt­
nasty rok, gdy zostałam sierotą. Nie miałam nikogo. 
Były chwile, że rzuciłabym się w  ramiona pierwszemu 
lepszemu z ulicy, aby tylko mieć kogoś dla siebie, jak 
inne dziewczęta. I właśnie, gdy już —  już byłabym to 
uczyniła —  ty się napatoczyłeś. Dlatego posiadłeś 
mnie bez trudu. Nie byłbyś ty, byłby inny. Zbyt mi 
ciążyła moja samotność. Aby tylko uwolnić się od 
niej, gotowam była ulec każdemu, bo myślałam, że tem 
nareszcie przywiążę kogoś do siebie...

W estchnęła, poczem dodała ze smutkiem:
—  Nie, nasze przeżycia nie były dziejami miłości. 

Z twojej strony —  chęć rozrywki przelotnej, a  z m oej 
— czyn rozpaczy. Tyś to robił z nudów, ja z udręk;

trochę przy.
kro. 'le t jiko przęz chwilę. W krótce zrozumiałam, 
że nic warto było się łąęZyć. A jeżeli nie żałowałam, 
to tylko dlatego, ż« wolałam, U spraw a się skończyła 
tak, i v /  bóju. Qprzęj byłoby, gdybym cię, doprawdy, 
kacbąU, A tak przeciwni®: byłam ci naw et wdzięczna 
za tę nauczkę, jaką mi dałeś. O dratu  byłam wyleczo­
na ze u szvs'kięh marzeń raz na zawsze. Zrozumiałam 
kim s;; myrczyźnl i n a u e n la ^  ich strzec Odpo 
witonio usposobiłam też L-uaię do twojego przyjaciela 
Zresztą, Lusia ma na szczęście teraz obronę w osobie 
Dereńskiego. Teraz już się nie boi twojego Kotwiczą. 
Powiedz mu, żeby się wypchał trocinami...

Od owej chwili Ignacy coraz gwałtowniej prag­
nął odzyskać Geńkę, jako kochankę.

Genka wszakże umiała się bronić.
W szystkie oświadczyny, obietnice, próby —  po­

zostawały bez skutku. Geńka postępowała bardzo 
sprytnie. Umiała wzbudzać w nim żal, uprzytomnić, 
ak wiele stracił, porzucając ją Aż wreszcie wyczuła 

w nim ów dreszcz zmysłowy, który zazwyczaj kobiety 
starają się wzbudzić u mężc?y?n, ąby dopiero wtedy... 
zlać ich zimną wodą oporu ! obojętności, co jeszcze 
wzmaga namiętność męską, doprowadzając ją  do punk­
tu wrzenia.

Gdy ją  odwozi! taksówką, pozwoliła mu się
oocałować, a na pożegnanie rzekła:

— Dowidzenia, Ignaśku kochany..; A śpij spokoj­
nie!... —  i zaśmiała się drwiąco i figlarnie.

Tajemnica o zamierzonem małżeństwie Dereńskie- 
o z Lusią nie mogła długo pozostawać w sekrecie, 
resztą, Dereńsld san? nie mbgł powstrzymać się od 

powiedzenia tego kiJky osobom- Mlfdzy Jnnęmi 8o- 
ni.

D o m y śli i!e tego Ignacy 1 postanowił y niej za 
sięgnąć języka, narąjłę tflę Jeązczę nie mówiąc Kotwi 
esowi, aby potem §pą$ć ną niego z tą  wieścią, jak grom 
s jasnego nieba,

Narazie prowadzi! z KązJpiłęrzęjn rpzmówkf „okól- 
ię“. Mówił mu:

—  Niepotrzebnie jobłe zawraeasz gloWę dziew, 
czyną, która sobie kpi % ciebie. W styd, żeby taki czło 
wiek, jak ty, upierał się przy jp,:rj’;ś . uszkodzonej" kę> 
biecie, która cię nie chce znać. Postaraj się zaporą 
nieć o niej- Czy to doprawdy, takie trudny?,.,

Kotwicz zaciął wargi. Czy  to trudne? Jeszcze 
jak!... Mało próbował? "Milczał uparcie, a Ignacy da 
lei trajkotał;

—  Mało to innych kobiet na świecie? Tysiące by- 
yby najszczęśliwsze, gdybyś tylko chciał na nie spoj­
rzeć...

—  Ale która zdoia porównać się z tą?
—  Jest zachwycająca, to pizyznaję. Ale skoro nie 

chce cię, więc chyba nie zmusisz jej—
Kotwicz uniósł się i zawotał:

—  Ech, nudzisz mnie wresze t  swojem gderaniem. 
Qdy ja coś chcę, to tak musi być. Musi, rozumiesz? 
Chciałem ją  mieć, to miałem. Chcę mieć znów, to znów 
oędę miał. Będzie musiała ulec. jak wtedy...

—  To się jeszcze okaże! —  wtrącił Ignacy, aby 
tem bardziej podjudzić Kotwiczą.

Na tem wszakże urwał, bo zbyt groźne błyski do­
strzegł w oczach Kazimierza.

Czuł wszakże, że teraz jest chwila, kiedy Kazi­
mierz może się wygadać z tego lub owego. Mówił 
wję‘c dalej, ale rozpoczynając z innej beczki:

—  Co mnie najbardziej dziwi zawsze w kobietach, 
to nietrwałość ich miłości i ciagła żądza czegoś nowe­
go Słusznie mówią słowa arii z „Rigoletta“ : „Kobie­
ty rmienfie są, ich serca złudne" — zaśpiewał.

—  Czego te  ei stę nagle na śpiew zebrało? —  
wftfknąi Kazimierz, — 1 poco m: tu taką operę odsta­
wiasz? —  dodał, zgoła „hrabiowskim" językiem.

—  Powiem ci otwarcie: trudno o lepszy przykład, 
jak z tą Lusią, którą kochała cię na wsi, a w mleścis 
nienawidzi. TU cię unika, jak ognia, a tam była rozko- 
ęfeana;., , , .

  Co ly wygadujesz? Kiedy była rozkochana?
Obyś ty miał tylko takie dowody miłości w życiu zato, 
że mnie teraz tak dręczysz — odparł Kotwicz z gory- 
cgą.

—  Nie ro zu m iem  cię 'd o r n w d y . leszcze cł ma­
ło? Czyi rnogłą ęj dąć w ię k s / ł . wymowniejszy.- żyw­
szy, że się tak wyrażę, dowód milosei? Podług mnie, 
trudno o bardziej niezaprzeczony i... żyjący dowód.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Proces który trwa at
(s ła w .)  Na pólkach księgar- m iast po otrzym aniu  dokum en-

,skich w Berlinie ukazała sie 
książką napisana przez mało 
znanego pisarza, ale zaw iera ją­
ca szereg  niezw ykłych rew ela- 
cyj. K siążka nosi ty tu ł „Szpie­
dzy p rz e ład u ją  front**.

Z treści książki w pierw szym  
rzędzie dow iadujem y się. że w 
swoim  czasie Niemcy szykow a­
li sie do interw encji wojskowej 
w Rosji. B yło to w okresie, gdy 
bolszewicy zaledwie obalili ca ­
ra i objęli w ładzę. O czywiście, 
że nowi w ładcy byli jeszcze 
względnie słabi, to też akcja 
Niemców m ogła zakończyć się 
Dowodzeniem.

Inicjatoram i ew entualnej in­
terw encji w ojskowej Niemiec 
byli m onarchiści rosy jscy , któ­
ry m  przew odził wielki książę 
P aw eł A leksandrow icz, wuj z a ­
m ordow anego ca ra  M ikołaja II.

M onarchiści naw iązali b. blis 
ki kontakt z niemieckim sz ta ­
bem generalnym  i bodaj szyko­
wano się już do interw encji. Za 
sw ą akcję Niemcy mieli, w ra ­
zie szczęśliw ego zakończenia, 
o trzym ać nowe tery  tor ja i końce 
sje.

P e rtra k ta c je  trw a ły  nadal, a 
w. m iędzyczasie wielkiego księ­
cia m ianow ano „nam iestnikiem " 
aż  do chwili, g dv  sy tu ac ja  zo­
stan ie  zupełni w yjaśniona.

W  imieniu rządu niemieckie­
go p ertrak tac je  z m onarchista­
mi rosyjskim i prow adził oficer 
sztabu generalnego Baucrm ci- 
s te r. k tó ry  w sław ił sie tern. że 
30 razy  przekroczy ł granicę ro 
sy jską , rzecz p rosta  w p rzeb ra­
niu. B aucrm eistcr, szczw aiiy  lis. 
s ta ra ł sie za każdym  razem , mi 
mo wielu niebezpieczeństw , wy 
badać sy tuacje .

W  czasie pobytu w  Rosji, 
B auerm oistcr u trzym yw ał kon 
tak t z pułkownikiem  D.. będą­
cym  w sow ieckim  sztabie genc 
ra lnym . Pułkow nik D„ zapalony 
m onarchista , w stąpił na służbę 
sow iecką ty lko  w tym  celu, by 
stale  czuw ać nad n ieprzyjacie­
lem  ł poznać jego słabe strony .

W  ow ym  czasie  ten. na k tóre 
go były  zw rócone oczy m onar­
chistów  rosyjsk ich . Paw eł Ale­
ksandrow icz, przebyw ał w w ie­
zieniu sowicckicm- Z trudem  u- 
d a ło .s ię  pułkownikowi D. do­
trzeć  do w ielkiego księcia i po 
d ram atyczne j rozmowie skłonił 
go do podpisania dokum entu, w 
k tó rym  Paw eł A leksandrow icz 
w y ra ża  zgodę na obwołanie go 
nam iestnikiem .

H isto ryczny  ten dokum ent 
pułkownik D. zawiózł do Rew­
ia. gdzie nastąpiło  spotkanie z 
B aucrm cistrem . Niemiec, natych

tu wrócił do Berlina 1 doręczy? 
go sw ym  zw ierzchnikom .

P rzy stąp io n o  już do opraco­
w yw ania planu niemieckiej in­
terw encji w ojskow ej, gdy  oto na 
deszły liiobowe wieści z zacho­
dniego frontu.

W ojska niemieckie zdziesiąt­
kowane cofały się w popłochu. 
W  tych w arunkach nie było cza 
su na zajecie się prośbą m onar­
chistów  rosyjskich i plan in ter­
wencji został całkowicie zanie­
chany.

W krótce potem  bolszewicy

wpadli na trop  an ty rew olucy j- 
ncj roboty. W szczęto  energ icz­
ne dochodzenie, rozpoczęły się 
m asow e aresztow ania i egzeku 
cje.

Ustalono, że wielki książę P a  
weł A leksandrow icz b ra ł udział 
w antyrew olucyjnej akcji. Ńa 
m ocy w yroku sądu w ojennego 
książę został skazany  na śm ierć 
przez rozstrzelanie. W yrok  w y 
konano.

W  ten sposób zakończyła się 
..interw encja w ojskow a Nie­
miec, m ająca na celu obalenie 
bolszewików**.

A wszystkiemu winien Napoleon Bonaparte
(m.) B yw ają różne procesy. 

N iektóre kończą się w ciągu kil 
ku godzin, inne trw aja  po kilka 
ani i tygodni, są i takie, które 
ciągną się przez lata. U nas, w 
Polsce, swego rodzaju rekord 
zdobył proces G inzburg contra 
Niwiński, k tó ry  trw ał kilkadzie­
sią t lat!

R ekord ten jakże śm iesznie 
w ygląda w porównaniu z proce 
sem, o k tórym  poniżej piszem y. 
W r. 1579 ży ł F rancuz F ran c i­
szek Thiery, królew ski żan­
darm . Syn  F ranciszka, Jan, stał 
się w łaśnie tw órcą wielkiego

Jak zatonęła łódź podwodna „0-4"?
(m.) Dopiero przed kilku dnia 

mi p rasa zagraniczna doniosła 
o zatonięciu am erykańskiej ło­
dzi podwodnej „0—4 “. Zam iesz­
czono krótkie wzmianki i nowa.. 
sensacja zajęła szpalty  pism. 
Obecnie o trzym aliśm y szczegó­
ły tragicznego zatonięcia łodzi 
podwdllnej „O—4“. Na wieść o 
katastrofie  z pom ocą pośpieszył 
zna jdu jący  się wpobliżu okręt 
niemiecki „Falkon".

A teraz  oddajem y głos kapita 
nowi okrętu  „Falkon**, św ietne­
mu nurkowi, Edw ardowi E itzber 
gerowi. Oto co opowiada kapi­
tan:

„G dyśm y przybyli na miej­
sce, natychm iast u b*Jcm  sie w

dno m orza. W ybraliśm y św iet­
nie m iejsce nurkow ania, gdyż 
po chwili opadłem  na dach za ­
topionej łodzi podwodnej.

Zaledwie zrobiłem  kilka k ro ­
ków usłyszałem  gtuche uderze­
nia, Zorientow ałem  się, że w 
ściany  łodzi uderzają  m ary n a­
rze, pozostali jeszcze przy ży ­
ciu.

Począłem  k rążyć naokoło ło­
dzi, szukając sposobów uratow a 
nia m arynarzy . P o  zbadaniu 
sytuacji, doszedłem  do trag icz­
nego wniosku, że los m aryna­
rzy jest przesądzony. M uszą 
zginąć i to s tra szn ą  śm ierc ią!“

W  czasie oględzin łodzi pod­
wodnej E ltzbęrg zap lą tał sznnr,

ce haki. Gdy w reszcie zauw a­
ży ł grożące niebezpieczeństwo, 
był poprostu przygnieciony do 
łodzi.

Rozpoczęła się straszliw ą, 
d ram atyczna walka. EItzberg 
w alczył zaciekle, w ierząc, że 
każda m inuta zbliża go nieu­
chronnie do śm ierci.

W reszcie uwolnił się. Dopie­
ro w tedy dał sygnał „w g ó rę“ 
Z nalazłszy  się na lądzie, Eitz- 
berg padł n ieprzytom ny. Cuco­
no go w ciągu 15-u minut, nim 
w reszcie oazyśkał p rzy tom ­
ność.

A łódź „O —4“ ? Nie zdołano 
jej w ydobyć na powierzchnie i 

rw szyscy, znajdujący  się w niej
stró j nurka i opuściłem  się na k tórym  byt ow inięty o o d sta ją  m arynarze  ponieśli śm ierć.

sre trucicielom ludzkości
(m. g.) W  kilku sensacyjnych 

reportażach pod ogólnym  ty tu ­
łem „Truciciele ludzkości** od­
słoniliśm y kulisy ' zbrodniczej 
działalności hand larzy  n ark o ty ­
kami. O braliśm y mom ent nie­
zw ykle aktualny, gdyż właśnie 
w Genewie odbyw ają sie obra­
dy św iatow ej konferencji, m ają 
cej na celu w alkę z han d larza­
mi m orfiny, heroiny i opium.

Akcję tę zapoczątkow ał przed 
kilku laty  znakom ity  pisarz. Hi 
szpan B lanco. W  zw iązku z od 
byw ająca się obecnie konferen­
cją, B lanco udzielił p rzedstaw i­
cielom p rasy  niezwykle in tere­
sującego w ywiadu.

STUDENCI ANGIELSCY 
A NARKOTYKI

„D zisiejsza konferencja —  
rozpoczął Blanco — m a w y jąt 
kowc znaczenie ze względu na 
to. żc tym  razem  zm usim y wszy

Wynalazca dymmitu Alfred Kubel
był poetą

W  prasie całego św iata zna- łkazu istykę ustaw  angielskich o 
lazły  się wspom nienia o A lfa1- I patentach. Sztukę tę zniszczył 
dzie Noblu, w ynalazcy  d y n am i'N o b e l, tak sam o jak  i ów poe-
tu. przem ysłow cu i fundatorze 
nagród  za zasługi w różnych 
dziedzinach w iedzy i sztuki.

T yczasem . jak się okazuje, 
Nobel był sam , przez krótki co- 
p raw d a czas. za m łodych sw ych 
lat, poetą, a naw et d ram atu r­
giem. P ie rw szym  utw orem  No­
bla poem at liryczny nhpisa 
ny  pod w pływem  zapałów  miłos 
nych. Później, już jako inżynier, 
p rzeg ra ł Nobel w Londynie pro 
ces, k tó ry  w ytoczył fab rykan­
tom. eksploatu jącym  jego w y­
nalazek.

Pod  w pływ em  rozdrażnienia 
napisał Nobel kom edje s a ty ry ­
czną „B akcy lus patentowy**, w 
k tó re j poddał k ry ty ce  i w yśm iał

stk ie państw a do wspólnej akcji 
przeciw  Szajce handlarzy  narko 
tykam i.

D ążym y do tego, by raz na 
zaw sze oficjalnie zab ro n ić . p ro ­
dukow ania białej trucizny. 0 -  
statn io  bowiem działy  się 
w prost rzeczy p rzerażające,

W  Turcji np. w 1930 r. pro 
dukowano 8000 kg. heroiny, w 
Japonji w ciągu 5 lat sp reparo­
wano 100.000 kg heroiny. N aj­
w iększą produkcje jtiialy  Chi­
ny, k tó re zajm ow ały ślę przede 
w szystkiem  w yrabianiem  morfi 
ny.

C yfry  te, k tóre przy taczam  
nie są zupełne, gdyż nigdy nie 
udało nam  się u sta lić /ile  kilo­
gram ów  narkotyków  przew ożą 
przem ytnicy. N ajbardziej jed ­
nak zdum iew ającem  jest, źe 
przem ytnikom  udało się wciąg­
nąć w orbitę sw ych działań i... 
studentów .

P rzed  paru  dniami, jak  mi do 
niesiono, aresztow ano na uni­
w ersytecie w O xfordzie An- 
glja) kilkunastu studentów , któ 
rzy  byli w b. bliskim  kon 
takcie z handlarzam i białej tru 
cizny. , ,v ■

m at.
W reszcie w r. 1895 podjął pra 

cę nad dram atem  „Nemezis**. 
D ram atu tego nie skończył jed­
nak. P oza tem  Nobel napisał 
kiika m niejsżych utw orów  poe* 
tyckieh, dedykow anych hr. Kin . . .  
sky, k tó ra  była jego s e k re ta r - !,,}? 
ką.

H rabianka w yszła później za- 
m ąż za  barona S u ttnera  i ju£ 
pod tem  nazwiskiem  napisała i 
w ydała znaną powieść pacyfi­
styczną pod tytułem  „P recz z 
o rężem !"

Za powieść tę o trzym ała  bar. 
S u ttn e r nagrodę pokoju z fun­
dacji Nobla.

METODY W  WALCE 
Z HANDLARZAMI

Zdaniem Blanco, w chwili o- 
becnej musi rozegrać się decy­
dującą walka z szajka, za tru  
w i ją c ą  l u ^ k p ś ć .  Mpżna to u
zyskać ty jfo  w te o sposób, źc 
ograniczy sie da minimum p ro  

a  n  ętosjjp 
k« do p n o m y w m w  i łubrykun
tów zastosuje «4ę iak n a j s u r w  
szy w ym iar sprawiedliwości.

Najlepszą byłaby k a ra  śm ier­
ci — twierdz: Blanco.

MASZYNISTA — MORFIN1STA
3POWGDGWAŁ KATASTROFĄ 

JiO L E jO W ^
— B yło te  p rzed  wielu la ty . 

B y łem  jeszcze m łodzieńcem .

P rzebyw ałem  w ów czas z  inni nr- 
ojcem  w C hinach — opowiada 
B lanco. —  Ojciec mój bvł na 
służbie państw ow ej, ja zaś p ra­
cowałem  vy charak terze  urzedni 
ka ną kom orze celnej.

W  pam iętnych tych latach 
handel narkotykam i był dozwo 
lony, to też w ciągu dnia steni 
plpwalem niezliczoną ilość 
sk rzyń , w k tó rych , jak stw ier­
dzałem , przew ożono m orfinę, 
opium i t. d.

R azu pew nego Jeden z  moich 
znajom ych, m aszynista  kolejo­
wy, zresztą  nałogow y morfii.i- 
sta , prow adząc pociąg-express 
spowodował strasz liw ą katastro
fę.

Jak  przez mgłe u p rzy tam ­
niam  sobie w strząsające  obrazy 
z owej chwili. Śm ierć poniosło 
w ów czas około 100 osób. Od tej 
chwili poprzysięgłem  sobie, żc 
życie swoje poświęcę walce z 
szajką produkujących białą tru 
ciznę.

In teresu jący  sw ój wyw iad 
B lanco zakończy! luistępujące- 
m.i słow am i: „Jestem  przeciwni 
kiem k ary  śm ierci, ale proszę 
mi w ierzyć, żc jedynie śniiore 
jest najłagodniejszą kara dla 
w yrzutków , łotrów , k tórym i są 
handlarze narkotykam i".

m ajątku.
W  18-ym roku życia Jan po­

rzucił rodzicielski dom. bv u 
obcych szukać szczęścia. P ie r w  
szym  etapem  podróży było min 
sto  B rescia. Jan  zna la ł  tu posa­
dę posługacza w karczmie .  W 
ciągu długich m iesięcy Jąn n o ­
cow ał b. ciężko.

Pew nego dnia w karczm ie /.ja 
wił się podróżny, Grek mi, 
później okazało — A nnsnm  1 
naidi. M łody służący, i a U m 
wią, w padł w oko Grekowi 
proponował on m iod/iene. .■ 
by porzucił służbę i zdstai \\ti 
synem !

N iepraw dopodobna ta pnu- 
zycja  w yw arła  na m ło d /ie '1 
potężne w rażenie. Nie 
się. P rzy ją ł „ofertę" i odtąd nó 
nie opuszczał G reka, k tó re  i sto1 
nie go adoptow ał.

W  r. 1639 Grek zm arł. por., 
s taw iając m ilionowy mają tek  
W testam encie Tipaldi zapisa ł 
cały  swój m ajątek  przybranem u 
synow i W  ten sposób młodzie 
niec sta ł się posiadaczem  
800.000 weneckich talarów , od­
pow iadających 50.000 francus­
kich luidorów.

Jeszcze za życia sw ego dobro 
czyńcy  Jan  okazyw ał olbrzym ie 
zdolności do kupiectw a, to też 
gdy znalazł się w posiadaniu di 
żego kapitału, począł zawierać 
szereg  tranzakcy j, które nie­
zm iennie przynosiły  dochody.

W  1644 r. Jan  T hiery  zm arł 
w swej w spaniałej willi na w y­
spie Korfu. W  pozostaw ionym  
testam encie Jan  zapisał sw ój 
m ajątek, w ynoszący  57 milio­
nów franków, krew nym , z a m ie ­
szkałym  w Szam panji ( F r a n ­
cja).

T ak  postanow ił zm arły , ale. 
niestety, krew ni Jana d o ty ch ­
czas spadku nie otrzym ali. Urnę 
możliwil im to r z ą d . . .  fra t r  u s ­
ki.

Jak  dow odzą obecnie, a: w iec 
po 300 latach, krew ni Jana. w 
liczbie 7 osób, m ajątek  p ra -p m - 
nradziada zo fta ł zrabow any w 
A797 r. przez Napoleona Bona­
p a rte  w czasie zajęcia W ene­
cji.

R ząd francuski stoi na  stano  
wisku, że nie może brać odpo­
wiedzialności za akcję... jakie­
goś generała , tem bardziej, że 
w om aw ianym  czasie toczyła 
się w ojna!

Spadkobiercy  nie dali za w y 
granę. W ytoczyli proces, k tó ry  
do chwili obecnej jeszcze nie 
został zakończony. Doprowadzi* 
lo tu tylko do tego, że spadko­
biercy popadli w nędzę i obec­
nie zam ierzają oni sprzedać 
swe praw a do spadku za  200 
tys. franków.

W ątp ić jednak należy, czyi 
znajdą sic naiwni, k tó rzy  zech­
cą nabyć „p raw a". M ożna być 
pewnym , żc rzad francuski 
znajdzie dostateczne powody, 
by nie pozbaw iać sw ego sk ar­
bu m iljonowego m ają tk u -

Maszyna wypiera m ó z g
(-a) A m erykanie s ta ra ją  się najdoskonalszy  naw et rach-

A tlHtcl 7t17V^ h \7 n r /P l i rO -© n&>skttnałenie m aszy ­
ny, Jrtójafey sam odzielnie potrą 
fila przeprow adzić działanie 
m nożenia liczb, choćby liajwięk 
szych.

O statn io  sp reparow ano  tecf) 
rodzaju  m aszynę, k tóra bez „wv 
siłku** dała rezultat z pom noże­
nia liczby 5.632,435 przę? 
328.214.

W y o b raźm y  SohJ# tle  czasu

m istrz musi zużyć, bv p rzepro­
wadzić to działanie. A tym cza- 
cem m aszyna swobodnie wy stu 
kuje rezu lta t: 1.848.640.637.951, 
(biljon, 848 mil jardów , 640 miljo 
nów, 637 tysięcy , 950).

G dyby tak ..od ręki** beż po­
mocy m aszyny , r•"op row adzić1 
mnożepię nad kilku ,Joeitii lic* 
bami, mo£naV v ftistacU. pomio* 
sra n ia  zm ysłów .
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P. Irena 1'arolaiłówna (W ęgierska 

13J: I znów list od dziecka, 11-Ietniej 
dziewczynki! I znów, serdeczna proś 
ba o premje! Piszesz:

Kochany Panie Redaktorze!
Bardzo prosimy Pana Redaktora  o 

kredens nieduży. Tatuś obiecywał Ma 
musi, źe Mamusi kupi, lecz, niestety. 
Tatuś umart i zostawił nas pięcioro. 
Nie możemy sobie kredensu kupić, bo 
jesteśmy w kry tycznem  położeniu. 
Racz, Kochany Panie Redaktorze, 
w ybaczyć  Mamusi życzenie o k re ­
densie.

K ochająca Cie Irenka.
Droga Irenko! Drogie Dzieci, co pi 

szecie do nas o premie. Dziękujemy 
Wam za wiarę, k tórą  macie do nas, 
za uiność, że potraiimy wszystkie 
W asze  życzenia spełnić! Ale zas ta ­
nówcie sie: Czy jest ktoś w Polsce. 
;i;n mógł spe.mć życzenia wielu ty­
sięcy dzieci'? Niema! i mv nie mamy 
tej władzy. Zostawcie wiec. Drogie 
Dzieci, premie ich losowi! W asze 
życzenia nas wzruszają, ale na speł­
nianie ich wpływu nie mamy. Badż 
z a ro u a ,  IrenkoI

P  E. G órski (Chłodna 3 8 ): Jest
Pan zapisany, jako poszukujący p ra ­
cy.

P. Jan ina Suska (W ilcza 56): Za
życzenia pięknie dziękujemy! Całko­
wicie podzielamy punkt widzenia 
„Janusi“.

P . Apolonia R zepniew ska (Marki) : 
Myli się Pani, że to od nas zależy. 
Cierpliwość Pani bedzie nagrodzona.

P . K. J .  z Jan o w a : Pow inien Pan 
w kró tce o trzym ać przyznanie zasił­
ku. dziw im y się Pańskiem u zniecierp 
liwieniu, gdyż człow iekow i oczekuia- 
eem u czas niezm iernie sie dłuży. 
E w entualnie nmże Pan złożyć skargę 
do Min. Opieki Społecznej, jako wta 
dzy  nadzorczej ZUPU. N ajlepsza jed 
nak by łaby  in terw encja  p rzez  organi­
zację zaw odow ą, jeśli Pan do niej 
n<il c źy*p, D anuta B ednarska (Sosnow iec):
Z przyjem nością w itam y now a C zy­
telniczkę.

P . Adolf R o tte r (R adom ): O trzym a 
liśiny. Nie trzeba dosylać. Je s t Pan 
zapisany.

p . Anna G órska (B łon ie): Nie jest 
zanóźno!

P . J . Liberackl (Ż y rardów ): O trzy ­
ma Pan, ale w szyscy  nie mogą od- 
rsizu

P .J .  W olf (Janina); Nie trzeba adre
»ów zgłaszać po raz drugi.

P. F. Gerono (Kraków). Nie przysz­
ła na Panią jeszcze kolej.

P . SŁ Kowalczyk (W olska 185): Po 
kwitow anie Pan otrzym a, jeśli osobi­
ście zarejestruje się w Administracji.

p . Fr. Żukowski (S ied lce): Ma Pan 
pełne praw a. Ściskamy Panu dłoń!

p . L. Mróz (R adom ): Jest Pan za pi 
sany.

P . M. Mlljew (Druskleniki): Kupony 
należy nadsyłać w term inach ustalo­
nych w ogłoszeniach.

P . W . T ro tt (W ołom in): Już za 
pierwszym razem został Pan zapisany, 
o czem powiadamialiśmy Pana w ga­
zecie.

P , St. Urbański (Opatów ek k /Kali­
s z a ) :  Nie robi różnicy gdzie Pan abo- 
nuje gazetę Iskra nadziei nie zawie­
dzie Pana. Niech Pan czyta uważnie 
gazetę, a wszystkie w skazówki w niej 
znajdzie. Pozdraw iam yI

P . J. Adamaszkówna (W łochy): Po­
siadamy.

P . J. W ojtczak (Balicka 9 ) :  Życze-
iie zostało spełnione.

P . Wł. Bidas (Dobra 5 7 ): Znajduje 
się.

P. Jan Skolmowski (Sokołów Pódl.):
Jakie podatki ma Pan na myśli? Ze­
chce Pan podać szczegóły, a damy Pa 
nu dokładną odpowiedź.

P . C. Zienkiewicz (Jcdlnia p/Rado- 
miem): Przysługuje Pani. Kupony trze 
ba składać i w terminach nadsyłać.

P . M. Jakubow ska (R adość); Przy­
sługuje Pani.

P . A. Żuraw ski (Paw ia 3 5 ): Zapisa­
liśmy.

P . H. N. z Brow arnej: Komorne moż 
na przesłać pocztą. Porady prawnej u- 
dzieli Pani bezpłatnie nasz adw okat. 
Zechce się Pani zaopatrzyć w naszej 
Administracji w  kartkę do adw okata.

drodze zwalczeniu bezrobocia
Celo i zadania Funduszu Inwestycyjnego

W  sotiotnfm J nfedzloinym nu cyjnycn alclako dostosowała Ste do 
m erach naszego pism a om aw ia- zmienlóa>cli warunków gospoda^

czycł. I pod w pływem  różnych akcyj 
ciągu ostatniego czasnliśm y obszernie m ożliw ości 1 

środki, w iodące do  ożyw ienia 
życia gospodarczego zapom ocą 
robót publicznych. P rz y  tej oka 
zji w skazaliśm y jeszcze raz  na 
dokonaną już p race Funduszu 
P rac y  oraz jego plany  na p rz y ­
szłe lata.

To w szystko  doznało silnego
impulsu i oblekło się w konkret 
ne ksz ta łty . S tw orzony  został 
Fundusz inwestycyjny, jak już 
sama nazwa mówi: Fundusz,
którego celem bedzie finansow a 
nie robót publicznych. Fundusz 
Inw estycyjny  jest dalszym  kro 
kiem naprzód w planowej akcji 
rządu, zm ierzającej do likwida 
cji bezrobocia, a więc i ożyw ię 
nia życia gospodarczego.

D ecyzja rządu wychodzi z następu 
iacycb przesłanek. Ogólno św iatow y 
k ryzys gospodarczy odbił się, rzecz 
jasna, we w szystk ich  państw ach i na 
w szystkich gałęziach życia gospodar­
czego. W  Polsce najdotkliw iej ude­
rz y ł w  dziedzinę inw estycy jną . O

w ciągu ostatniego czasn wskazuje 
i;«wne nsialenie coprawda na bardzo 
niskim poziomie, to inw estycje wleD  
kie całkowicie zamarły. W  okresie 
pomyślnych warnnków gospodar­
czych był v nas bardzo slipy ruch in­
w estycyjny. prowadzony przeważnie 
przez kapitały zagraniczne. Inwesto­
wano bardzo drogo I liczono na szyb  
kle I włefMe dochody. Przvnuszeze- 
nia te i wielki optymizm zupełnie zawlo 
dty. I w  rezultacie inwestycje cał­
kowicie zam arły . Z jednej krańcowo 
ścl wpadło sie w drngą. Kapitały 
obce zostały w  tych inwestycjach o- 
becnłe niedochodowych, unłeruchomlo 
ne, nowe oczyw iście nie chcą sie an 
matować. Podobnie rzecz ma sie z 
k-.nttąlem r<Mzłmvm.

Rząd polski, jak to wyraźnie pudkreś 
lif wiceminister Lechnlckl na konferen­
cji prasowej, poświęconej omówieniu 
Funduszu Inwestycyjnego, stoi na sta­
nowisku, że sztuczne nakręcanie kon­
iunktury jest bezcelowe 1 nie prowa­
dzi do żadnych dodatnich wyników. 
Skoro więc obecnie zdecydował się na 
stworzenie Funduszu, mającego na ce­
lu prowadzenie robót publicznych, czy­
ni to dlatego, że wszystkie warunki 
są im temu odpowiednie. Równowaga

  ___ _ budżetowa i waluty jest zapewniona.
ile bowiem produkcja dóbr konsump* istnieją więc podstawowe warunki w e

wnętrznej kapitalizacji. Ten Kapitał kra 
jowy jest pod względem gospodarczym  
marnowany, gdyż leży bezczynnie 
Trzeba zrobić ostrożny krok naprzód, 
który uruchomi te „bezczynne" kapita
«y-

Polska Jest krajem zniszczonym, w  
którym możliwości inwestycyjne są o. 
gromne. Specjalne badania wskazują, 
że inwestować można u nas bardzo ta­
nio i dochodowo. Trzeba jedynie o- 
strożnle kalkulować i zadowolić się 
zmniejszonem! dochodami.

Najlepszym dowodem tego twierdze 
nia są doświadczenia, poczynione przez 
Fundusz Pracy. W  takich właśnie w a­
runkach rząd zdecydował się na dal­
szy krok po powołaniu do życia Fundu 
szu Pracy i ustanawia Fundusz Inwe­
stycyjny.

S tw orzenie tego  funduszu 
p tzy p ad a  na P ię tnasto lecie Nie 
podległości Polski. Jest to wiec 
położenie trw ałej cegły na p rzv  
szłość. Fundam entem  na k tó­
rym  rząd buduje jest to sam o 
hasło, które przyśw iecało  P o ­
życzce N arodow ej: „W łasnem i 
siłam i1*. M usim y trudności, pie 
trzące  się przed nami, sami roz 
w iązać i nie oglądać się na cu­
dzą pomoc. Pow ołanie Fundu-

Przyjaciel Alfonsa XIII -  niewolnikiem
Wstrząsająca tragedjs generała, komendanta ekspedycji hlszp ńskiej w  Marokko

(m iecz.) Codzienne, szare ży ­
cie dostarcza nam często tak fan 
tastycznych  history j, że bodaj 
najbardziej rom antyczne opo­
wieści czy ,,cudow ne‘‘ filmy w 
wielu w ypadkach  sa bardziej 
godne w iary . O statn io  H iszpa­
nia rozbrzm iew a opowieściam i 
o traged ji generała  S ilvestra, 
p rzy jacie la  b. króla Alfonsa 
XII.

P rzed  la ty , g dy  na tronie 
h iszpańskim  m iłościwie pano­
w ał Alfons XIII w części A fry­
ki, należącej do H iszpanji, wy 
buchła rew olta m iejscow ych 
dzikich plemion.

S praw a ta za ja ł sie osobiście 
m onarcha. Celem  stłum ienia 
buntu w ysłano  liczne ekspedy­
cje. ale żadna z nich nie zdo ła­
ła poskrom ić buntowników.

W reszc ie  w ysłano  liczną eks 
pcdycję, na czele k tórej staną) 
najbliższy przy jaciel króla, ge­
nerał S ilvestra , znany  bardziej, 
jako św ietny organ izato r, an i­
żeli stra teg ik .

O djeżdżającą  ekspedycje że 
gnały  tłum y, żołnierzy  zasy p a­
no poprostu kw iatam i, ciesząc 
się zgóry Ich zw ycięstw em .

T ym czasem  m ijały  dni. ty g o ­
dnie i m iesiące, aż w reszcie na­
deszła wieść, że ekspedycja 
w padła w zasadzkę, zastaw io­
ną przez buntowników. Nie o- 
beszfo się oczyw iście bez m asa 
k ry  i w rezultacie 4.000 hisz­
pańskich żołnierzy i oficerów do 
stało  się do niewoli.

N ajbardziej w strząsa jące  w ra 
żenie w yw arła  w iadom ość, że

generał S ilvestra  dostał się I Dopiero w 1927 r. na skutek 
również do niewoli. W krótce po o trzym anych  inform acyj poda-
tem, naskutek o trzym anych  in­
form acyj, ustalono, że ni mniej 
nie więcej, tylko 90.000 żołnie­
rzy  i oficerów padło na polu 
bitwy, lub dostało  się do nie­
woli. M ijały lata.

Od czasu do czasu do H isz­
panji w racał jakiś żofnie-z z 
nieszczęsnej ekspedycji, Nikt z 
nich nie umiał, n iestety , podać 
bliższych szczegółów  o losie 
generała S ilvestra i jego ad iu ­
tantów .

N i e s t r u d z o n y  z ł o d z i e j
P rzed  jednym  z sądów lon­

dyńskich s tanął 82-letni Henryk 
Duggan, k tóry  oskarżony  zo­
stał o kradzież klejnotów w pew 
aym a ry s to k ra ty czn y m  domu.

Osobnik ten spędził 50 lat w 
waę/deniu i bynajmniej nie z ra ­
za się swoim „pechem". M ając  
lat 24. po raz pierw szy znalazł 
sie za kratami i od tego czasu 
zmienia ustawicznie miejsca po 
bytu... w różnych więzieniach. 
W  policji figuruje on pod 14 naz 
w iskam i, a w roku 1927 skrad ł

on klejnoty z zam ku królew skie 
go w W indsor.

W  sw ojem  ostatn iem  słowie 
powiedział D uggan:

~  M am w tej chwili 82 lat i 
jeżeli panow ie skarzecie mnie 
na zbyt długie okr.es czasu, to 
będzie to więzienie dożyw otnie...

Sędziow ie w zruszyli sie nie­
dolą s tarego  ła jdaka  i dali mu 
ty lko rok więzienia z tern. że 
82-letni z łoczyńca będzie ko­
rz y s ta ł z czujej opieki leku .- 
skiej.

Najlepsza ttiinska 
porcelana

P raw ie  sto  la t tem u założył 
m łody g arn carz  M, F ischer ma 
łą fabryczkę porcelany  w w io­
sce w ęgierskiej H erend. F ischer 
nie mógł oczyw iście konkuro­
w ać z wielkiemi fabrykam i por 
celany w A ustrji i w C zechach, 
przerzucił się więc adrazu  na ta 
b rykację kopji s ta re j, cennej 
porcelany, antyków , bardzo dro 
gich okazów.

Od r. 1840 fabryka F ischera 
osiągnęła w tej dziedzinie taką 
sław ę i reputację , iż wielcy m a­
gnaci jak np. ks. Lobkow itz, F- 
s terhazy , lord P alm erston , Che- 
sterfield, ks. G orczakow  etc. za ­
m awiali u F ischera zastaw ę sto 
łow ą; dw ory książęce i k ró lew ­
skie należały rów nież do s ta ­
łych klientów  fabryki w Herend.

F ab ry k a  F ischera zdobyła 
szereg  nagród i odznaczeń na 
w ystaw ach  światowych, za  swo 
je kopje s ta re j porcelany  serw - 
skiej, saskiej. Nieco później, w 
r. 1856, F ischer odk ry ł w He­
rend glinkę, k tó ra  pozw oliła mu 
na fabrykow anie najrzadszego  
gatunku porcelany  chińskiej. 
W yspecjalizow ał się za tem  w 
tej dziedzinie i w 1862 r. posłał 
na w ystaw ę w L ondynie półmi­
sek z celadonu chińskiego, cien­
kiego jak papier. P o rce lana 
chińska z H erend startowi dziś 
rzadką ozdobę muzeów ł zbio-* 
rów  p ryw atnych , a najlepszy  
naw et znaw ca nie znajdzie ża ­
dnej różnicy m iedzy  porcelaną 
chińska z Chin a  porcelana 
chińsą z W ęgier.

no oficjalnie, że gen. S ilvestra 
został zabity! Tak sadzono o- 
gólnie, okazało się jednak, że 
praw da m a bardziej tragiczne 
oblicze.

Oto ustalono, że generał Sil- 
v estra  i 300 w yższych  oficerów 
dostało się do niewoli. W y sła ­
no icn do Obozu koncen tracy j­
nego. m ieszczącego się w o- 
azie Tafillet. Tu przebyw ali 
jeńcv w ciągu pół roku.

Zkolei zapędzono jeńców  w 
głąb  pustyni, na specjalny ja r ­
m ark, gdzie sprzedaw ano i ku­
pow ano niewolników. W śród 
tych, k tó rzy  mieli zostać sprze 
dani, znajdow ał sie i gen. Sil- 
v e s tra . W iększość oficerów
sprzedano  i skądinąd  wiadomo, 
że ży ją  oni i m ieszkają wespół 
z innym i białym i niewolnikami. 
(Niemcami i F rancuzam i) na 
S aharze .

Życie tych  niewolników zd a­
nych na łaskę sw ych dzikich 
panów  bvło istotnie straszne. 
..Szczęśliwi** byli ty lko  ci. k tó ­
rzy poślubili m iejscowe panny 
i dzięki temu uzyskali swobodę, 
aczkolw iek pod g rozą śm ierci, 
nie mieli praw a oddalać się z 
m ielsea zam ieszkania.

T raged ja  generała  S ilvestra 
do chwili obecnej nie p r z e s t a j e  
budzić zainteresowania. M’rrro 
p o ja d a n y c h  inform acyj, że i on 
został nłewi.iMkictn, nie udało 
;się ustalić m iejsca jego poby­
tu, żanew ne zm arł, lub też ży 
je gdzieś na odludziu, k a to w a­
ny przez sw ego dzikiego w ład­
cę!

szu w łaśnfe w  czasie, k ied y  za 
m ykam y pierw sze 15-lecie Nie 
podległości, pozwoli nietylko 
rzucić okiem w stecz na nasz do 
tychczasow y dorobek, ale bę­
dzie hasłem  do p racy  na p rz y ­
szłość. Tylko taka uzgodniona 
Draca m oże dać odpowiednie 
wyniki.

Fundusz Inw estycy jnv  iesl 
więc niejako Funduszem P r  a 
:y, z resztą  now y fundusz b e ­
dzie adm inis trow any przez Fm 
dusz P racy ,  dzięki czemu kosz 
ta adłrpnjstracvine h^Tn r m b

Źródłem dochodowem Funduszu In­
w estycyjnego bedr.ie emisja skryptów  
dłużnych. Zostaną one emitowane 
przez M inisterstwo Skarbu na rachu­
nek skarbu państw a. Bcny te będą wv 
puszczone na okaziciela w odcinkach 
w artości 25 zł. serjaml po 40 tysięcy 
sztuk, a więc w artości miliona złotych. 
Minister skarbu może em itować bony 
do wysokości 100 n rl. zł. W ypuszcze­
nie bonów będzie zależało od chłonno 
ścl rynku, to znaczy od wyniku sprze­
daży tego papieru Bony posiadać b ę ­
dą wszystkie przywileje papierów war 
tościowych państw ow ych, t. zn. są wol 
ne od wszelkich podatków , można nie­
mi płacić należności skarbow e oraz bę 
dą w każdej chwili wymieniane na go ­
tówkę przez w szystkie urzędy skarbo­
we. Co tydzień odbyw ać się będzie lo­
sow anie bonów . W ylosow ane zostaną 
wykupione przez skarb I niezależnie od 
zw rotu w artości bonu będą rozdziela­
ne prem je, W ysokość preinij nie jest 
jeszcze ustalona. W każdym  razie w ia­
domo, że prem je będą wynosiły 4 pro­
cent w artości losowanych bonów. Bo 
ny zabezpieczone są  dochodami Fun­
duszu Inwestycyjnego oraz majątkiem 

dochodami lasów państw ow ych. Jak 
więc z tego wynika, bony te są papie­
rem bardzo pewnym i dogodnym , gdyż 
niesłychanie płynnym W każdej chwi- 
I można go zmienić na gotów kę, a H>w 

nocześnie daje szanse wygiaMa p..j- 
injŁ

Powołanie F p"dn '"T,i hm "-‘v 
cyjnego pozwoli rozwinąć w 
całej nełni Funduszow i . r,\. 
szersze planv. obliczone rr.n 
Vo doraźnie, ale na ro^nt- > 
kulctnie i p rzystąp ić  do i 
kich robót inwestycyjną -..h 
które doprowadzić nug.i 
zmienienia gosDodarczego obii 
cza Polski. Roboty doń!/::, 
wszelkie publiczne roboty y. -o 
nowe maja to do siebie, że ..io -a 
czasowe zatrudnienie bezrolni 
tivm.. Ambicją rządu iesl j e d ­
nakże likwidacja b e z r o b o c i a
przez stale zatrudnienie robot­
ników. W ramach Funduszu Pra 
cy takie inwestycje były bar- 
Izo utrudnione, gdyż  jego cekin  

iest, by fundusze, uzyskane prze 
ważnie ze składek świata p r a c y ,  
szły na robociznę. A właśnie te 
roboty mają prawie wyłącznic 
charakter sezonowy. Inne w y ­
m agały  k redy tów  na materjfi- 
ły, ale zato później dawały za 
trudnienie robotnikom. Obecnie 
Fundusz Inw estycyjny będzie 
mógł znakomicie to zagadnienie 
rozwiązać.

Przeprow adzone będą w 
oicrwszyin rzędzie wszelkie in­
westycje, jak iuż kilkakrotnie 
zaznaczano które są dochodowe 
i gospodarczo uzasadnione. A ta 
kich wedle zapewnień miarodaj 
nycb czynników jest u nas b a r  
dzo wiele.

Małżcnkcwie M r r g ti w Paryżu
Lindbergh, k tó ry  jes t człow ie­

kiem najbardziej m oże znanym  
na św iecięŁ nie lubi wszelkiej 
rek lam y i m anifestacyj. P rzy b y ł 
on w raz  ze sw oją m ałżonka do 
■Paryża, lecz usiłow ał zachow ać 
ywe incognito 4 uniknąć ir.ąni- 
festacy j * w yw iadów . Mimo 
tych usiłow ań nie udało mu się 
to w zupełności i hotel na pla­
cu C oncorde, w k tórym  s tan ę­
li m ałżonkow ie, znajdow ał się  

form alpew  obłożeniu przez

ciekaw ych.
W obec powyższego Lindbergh 

w yda ł krótki komunikat do i;va 
Sy, w którym  oświadcza, że 
p rzyby ł w raz  z małżonku d ro ­
gą powietrzną do P ary ża ,  gdzie 
pragnąłby  spędzić ki 'ka dni w 
spokoju Dorzucił ret również, 
że wizyta  je ,r 'ego
charakteru  o. %  w y­
jawił rówtm-ż vcii projektów 
na przyszłość, ani też prz.\ ou- 
szcżalnej daty swego odjazdu.
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L istopad

CZW ARTEK 
Dzień Zaduszny

Ze sportu

K R O N I K A  K R A K O W A
Sensacyjne zeznania Maliszowej

Jesienny biejf na przełaj 
o m istrzostwo K. 0 . Z. L. A.

Na zakończenie  sezon u  lek ­
koatle tycznego  K. O . Z. L A .  
urządza w  dniu 19 bm. Jesien­
ny bieg na przełaj o mistrzo­
stwo O k ręgu  dla zawodników  
stowarzyszonych i niestowarzy-  
s z o n y c h .  Trasa w ynosi około  3 
kim. Start i meta na boisku KS  
Cracovia. P oczątek  o godzin ie  
11.30. Cały szereg pięknych na­
gród na zawody te już ofiaro­
wali:  p. płk. Wójcicki, pp. Ry­
ba, Kornfeld ,Kleinber, K ozłow ­
ski Wł., panie: Lenartowiczowa, 
Batkówna.

O so b n e  nagrody będą dla za 
wodników stowarzyszonych  z 
podokręgów  i dla zaw odrików  
niestowarzyszunych.

Zgłoszenia wraz z wpisowero, 
które w ynosi 20 gr. przyjmuje  
do dnia 17 b. m. sekreiarjat 
K O Ź L A , Kraków ul. Zwierzy­
niecka 26.

T a b e lk a
Podajemy tabelkę zaw odów  o 

nagrodę K Z O P N  rezerw klasy  
C. II. g r u p y :

Kluby gier pkt. il.br.
Garbarnia III. 12 16 36 20
Z. F. G. II. 10 14 28:20
Makkabi III. 10 10 25:23
Kabel II. 9 9 19:18
Siła II. 9 8 23:22
P odgórze  III. 11 8 25:34
Nadwiślan II. 9 5 17:31

Pozosta ły  jeszcze do rozegra­
nia następujące zawody: Nadwi­
ślan II.— Podgórze III., Kabel 
II.— Z. F. G. II., Siła II.— Mak­
kabi III., Kabel |II.— Siła II., N ad­
wiślan II.— Z. F. G . II,, N adw i­
ślan II.— Siła II.. Makkabi III.—  
Kabel III.

Dlaczego sędzia nic przybył na 
zawody Podgórze-22 Strzelec.

W y zn a czo n y  przez P. K. S. 
do sędziowania niedzielnych za­
w odów  ligow ych Podgórze— 22  
Strze lec  p. Hausman ze Lwowa  
nie przyjechał do Krakowa po­
nieważ w ostatniej chwili w p ły ­
nęło przeciw niemu doniesienie  
do O .  K. S. z którego wynik­
ło, że p. Hausman wyrazić się 
miał w jednym z publicznych  
lokalów , iż za każdą cenę bę 
dzie dążył do zw ycięstw a P o d ­
górza, byle ty lk o  przyczynić się 
do spadku Czarnych z Ligi.

Pan Hausman przeczy s ta w io ­
nym mu zarzutom i za p o w ie ­
dział skierowanie sprawy na 
drogę sądową.

Wyniki ostatnich zawodów  
p iłk arsk ich  

L ig a
W isła— P ogoń  1:1 
Garbarnia P od górze  0:2 
W arszawianka— Czarni 2:3 
Warta— 22 Strze lec  2:2

Okręg krakowski
U nia— Podgórze 0:0

K rad zieże
Sznyt Stanisław, zam. przy  

ks. Józefa 41, zg łos i ł  do policji 
że skradł mu nieznany sprawca  
6 go łęb i  belgijskich wart. 100 zł.

B iegele isen  Bolka, zam. przy 
ul. Józefińskie- L. 33, zgłosiła ,  
że skradziono jej z niezamknię-  
tego  mieszkania p ierścionek z 
5-raa brylancikami wart. 130 zł.

W  dalszym ciągu zeznań w 
godzinach  w ieczornych Malisz 
opowiada jak został aresztowa-
n y .

P r z e w .: Pan op isyw ał scenę  
przytrzymania przez policję D la ­
czego  pan w ów czas  nie strzelał?

O skarżony w dłuższym w y­
w odzie  stwierdza, iż przed o czy ­
ma stanął mu obraz rzucenia przez  
niego  te g c  rewolweru do k iesze ­
ni we futerale w ten sp osób , iż 
zanim zdążyłby go wyciągnąć,  
zosta łby  przez posterunkowych  
ubezwładniony.

O sk . opowiada sz c z e g ó ło w o  
o swojem p obycie  w Katowicach. 
Staw ały mu przed oczym a obra­
zy że zabił tylu ludzi (oskarżo­
ny p lącze). Czuję te  pieniądze,  
te 5 złotych, nc których  były  
krople krwi. Chciałem skończyć  
z sobą. Przygotow ałem  pastylki 
weronalu i p rzygotow ałem  zklan- 
kę wody. A le  p om yśla łem : —  
To moje maleńkie, jak przyje-  
dzie i dowie się, co w ted y  zro­
bi. U łoży liśm y się przecież, że  
zaw sze  razem, choćby śmierć, a 
razem. Ja wiem, że ona tu kła­
mie, bo ch oćb y  śmierć, a razem.

N astępnie  dochodzi jak zaje­
cha ł do „Trocadara“ -

— Otwierając drzwi, miałem 
przeczucie, które mi s i ;  kabało

cofnąć. A le  zobaczyłem  na krze 
śle  drzem iącego  kelnera i jego  
twarz dodała m: odwagi Na sa­
li s łychać  jakieś śmiechy. Znam 
lokale nocne i wiem, jak w y g lą ­
dają nad ranem. Nie chciałem  
tam iść. Za bufetem drzemała  
bufetow a i tancerz Borys, któ­
rego znam z Krakowa z w idze­
nia. N ie pije żadnego  ałkoholu  
ale ponieważ w o d ę  z sokiem 
dziwnie pić w lokalu nocnym,  
zamawiaui koniak, którego naj­
bardziej n ie  znoszę. Nagle  w b ie ­
ga 4 -ch  m ężczyzn. Czuję, że to 
po, mnie. W ypiłem  koniak, oni 
podesz li  do bufetu i zamawiają 
coś. Czuję, że po rewolwer  
sięgać zapożno, zaś otruć się mi 
nie udało.

N astępne pytanie prokuratora
Prok.: W spóln ie  u łożyliście

plan ?
O sk.: Nie.
Prok.: A  d la czeg o  po daniu 

pierw szego  strzału przez pana, 
odrazu akcja została podzielona  
pom iędzy  w a s?

Osk.: N ie  w iem  czem się za­
jąłem, wiem, żem zabił.

P r o k .: Pan powiedział, że w 
tym  szale widział pan ty lko  
sy lw etk i,  c zy  m ógł pan trafić 
i w swoją ż o n ę ?

Osk.: M ogłem ją zabić.

Po zadaniu kilku pytań przez 
obronę zeznania Malisza ukoń­
czono.

W prowadzona na salę Maliszo- 
wa spoziera przez łzy  w stronę  
męża i stara s ię  uśmiechnąć.

Po paru zdamcch zoznań żony  
Malisz krzyknął*;doj niej ze swej 
ławy : — G łośn iej  m a leń k a  !

Przewodniczący skarcił go  za 
to  zagrożeniem : — Panie, bo
pana usunę !

O b ecn ie  na rozprawie „nie pa­
mięta" do k ogo  strzelała, ile 
razy, twierdząc, że widząc pier­
wszą zbrodnię męża i pod w p ły ­
wem krzyków Siisskindów sta­
rała się ich „uciszyć". Po 20 
min. przerwie Maliszowa zezna­
je dalej. O powiada jak po zbrod- 
n pojechali na Błonia i tam 
wytarli w trawę pokrwawione  
ręce, oraz ukryli na boisku  
„juvenji" zakrwawioną zarzutkę 
i torbę ś. p. Przebindy.

Malisz usiłuje do niej coś  mó­
wić, jednakże policjanc nie p o ­
zwalają na to, wyprowadzając  
ich różnemi drzwiami z sali. 
Malisz jest w najwyższym  
stopniu p o d n ieco n y  i gd y  prze­
kracza próg sali przewraca się 
s i ,. P odnoszą  g o  policjanci i 
wyprowadzają na korytarz w ię­
zienny. (Dalszy ciąg oa s tren ie  1).

R epertuar.
Teatr Miejski-. „ W e s e le 1,

Kina.
Adria: „C órka  pułku11 
Appollo: „K aw alkada"
Atlantic. „D siew czą  z nad W ołgi11 
Muzę jn: „Czar jej oczu11 
Promień: „GeheDna kobiety  
Switj „ P o d  Twoją obronę11 
Słońce: „G rzeszna m iłość"
Sztuki : „T o lo11
Uciecha: „ P ie śń  nad- p ieśniam i”
W anda: „U śm iech szczęśc ia”

RADfO
Czwartek, 2 listopada 1933> r.

G. 7 Audycji: poranna z V arszaw y, 
10 T ransm . nabożeństw a z W. P iekar, 
1 ’.30 T ransm . z W arsz., 11.50 W iad. 
bieżące, 1 1 .5 7he jna łi W ieży M arjaekiej, 
12.05 Płyty, 15.S.0J Transm . z W ar.zl, 
17.50 Płyty, 18 T ransm . ze Lwowa i 
W arszawy, 19.26 Rozm aitości,20Feljetoa 
10.15 Transm isja z W arsz., 22.15 Reci­
ta l fortepianow y, 22.55 W iad. sportow e, 
23 Transm . z W ai 'SI.

Ułani skazani za rabunek przed sądem wojskowym
Wczoraj przed sądem okr 

w ojskow ym  zakończyła się roz­
prawa dw óch plutonow ych 3.p. 
ułanów z Katowic a to Wasyla  
Partyki i W ład . Popczyka oraz 
starszego ułana Józefa  C hodo-  
by osk. o to, że podczas ćwi­

czeń w Siewierzu dn. 2. VII. br. 
dokonali rabunku na o so b ie  Igu. 
Sroki zabierając mu 110 zł. 
oraz książeczkę kasy na 1000 zł.  
i 3 w eksle . Sąd  po przeprow a­
dzonej rozprawie skazał P op czy ­
ka na 6 mies., Partykę na 7 m

C h od ob ę  na 6 mies. c. w. i d e ­
gradację.

Rozprawie przew. k. s. m jr , 
Hausner, osk. prok. mir. Wirth, 
bronili adw. G rzeszczyński, płk. 
Skorupski i adw. Różycki z Ka­
towic.

Z  kron ik i P o g o to w ia  R a t u n k o w e g o
Lekarz pogotow ia wzywany  

był wczoraj do Dawida Rotbar- 
da, ucznia, który został potrąco­

ny przez roworzystę . N astępnie j który potrącony zosta ł przez 
udzieliło 'pogotow ie pierwszej po- ; taksów kę i doznał abrażenia  
mocy Stefanów: Ronkowi, 1. 11, g łow y .

Sensacyjna kradzież w Banku Czechosłowacji
W  gmachu Bauku C zech os ło ­

wacji w Pradze dokonano we  
wtorek sensacyjnej kradzieży. 
_ W chwili g d y  inkasent p ew ­
ne! kasy oszczędności zajęty był

przeliczaniem przy okienku o- j knięcia wszystkich w yjść z banku 
debranej sumy 300.000 koron | i zrewidowaria w szystk ich  o-  
czeskich, nieznani sprawcy skra - 1  becnych  w banku osób  przez 
dli mu 200 tys. koron. policję nie zdołano przychwy

Mimo natychm iastowego z a m -ic ić  złodzieja.

giljoMld i kraju
Straszne sam obójstwo

piekarczyka
W  Żabnie pod Tarnowem  

p opełn ił  sam obójstwo Tl7-letni 
Zelman U rbelte l ,  zatrudniony w 
piekarni Chaima Kabla. Denat  
pochodził  z Opatowa. Na sku­
tek przykrości zaw odow ych p o­
stanowił ambitny ch łopak o d e ­
brać sobie  życie. Korzystając z 
chwilowej n ieobecności p e r s o ­
nelu usiłował się w piekarni p o ­
wiesić. W  ostatniej chwili ura­
towano go. Uparty  samobójca  
pow tórzył nazajutrz w swojej 
izdebce swój szalony zamiar. 
Tym razem juz mu nikt nie 
przeszkodził  i po kilku go d z i­
nach znaleziono tylko zimne 
zw łoki b iednego  17-letniego pie­
karczyka.

U czniow ie skradli rodzicom  
20 tys. złotych

Policja w W orochcU  areszto­
wała dwuch uczn 5w 5-tej Klasy 
gimnazjum lw ow skiego H enryka  
A bram owicza i Leopolda S :m- 
kiewicza, którzy skradli rodzi­
com 20 tys. z l  i wyjechali do 
W orochty . gdzie  stracili je na 
hulankach i zabawach z tancer­
kami. O bu przewieziono do  
Lwowa.

Straszna katastrofa sam ocho­
dowa

Na trakcie oszmiańskim na 
W ileńszczyźnie  w ydarzy ła  się 
ciężka katastrofa sam ochodowa.

Samochód ciążarowy na skrę­
cie szosy  zd erzył się nagle z 
cn łopską  furmanką. W ieśniak,  
który wyskoczył- by zatrzymać  
konie poniósł śmierć na miejscu.

Svn w łaścic ie lk i samochodu  
Szuplewicz, na widok zmasakro­
wanych zwłok wieśniaka doznał  
wstrząsu nerw ow ego  i usiłow ał  
się powiesić  Zamach ten uda­
remnił szofer. M łodzieniec, po 
uratowaniu go, skorzystaw szy  
z nieuwagi obecnych, zb ieg ł do  
lasu.

Porwanie młodej dziewczyny

O negdaj do policji często ­
chowskiej zgłosiła  się W ła d y s­
ława W ęgier ,  oświadczając, iż 
córka jej, 16-letnia Janina, zos­
tała wyw ieziona z C zęstoch ow y  
do W arszaw y przez niej: ką 
W ojciech ow sk ą  i praw dopodob­
nie następm e została sprzedaną  
do jednego z Iupanarów.

Policja kobieca w Warszawie  
stwierdziła, że piękna panna^Ja- 
neczka uprzykrzyła sob ie  po- 
prostu życie w C zęstochow ie  
i postanowiła uciec od rodziców  
do W arszawy, gdzie też zatrzy­
mała s ię  u sw eg o  stryja.

D ochodzen ia  w toku.

Ukamienowanie szofera w ancie

Wczoraj popołudniu, w pobli­
żu wsi Kiedrzyn na szosie  roze­
grała s ię  o h y d ia  w swej b ez ­
m yślności scena. O to  kilku w y­
rostków wiejskich zaatakowało  
kamieniami przejeżdżające auto  
o so b o w e, w k torem siedział wi­
cedyrektor  zakładów Siem ensa  
w Katowicach z małżonką, oraz  
szofer Edward Mocura. Kilka 
kamieni, rozbijając szyb ę , trafiło 
w szofera, który zalany krwią, 
puścił  kierownicę, tracąc przy­
tomność. Jedynie dzięki aimnej 
krw’ dyr. Grudzińskiego, któ-y  
w ostatniej chwili ch w ycił  k ie­
row nicę , nie d o sz ło  do fatalnej 
katastrofy Rannego szofera o- 
p trzon o  prowizorycznie, po-  
czem auto ruszyło w dalszą dro­
gę . Zbiegłych osobników  poszu­
kuje policja.

Włamanie do klubu sport.
,,Cracovia“

Policja krakowska aresztow ała  
Pieprzyka A ntoniego . lat 34, 
montera, za włamanie do klubu 
sportow ego  „Cracowia" przy 
ul. W ie lo p o le  L. 6 w dniu 27. 
br. skąd skradziono maszynę do 
pisania wart. 800 zł. Skradzioną  
maszynę od zatrzym anego o d e ­
brano.

Budowa tanich małych domków  
w Krakowie.

Bardzo ważnem zagadnieniem  
obecnej chwili jest budowa ma­
łych domb.ów mieszkalnych.  
Pozwala ona posiadaczom nie­
wielkich oszczędnośc i  osiągnąć  
w łasny dach nad g ło w ą  i uzy­
skać dobrą lokatę dla sw ego  
kapitaliku, rzeszom zaś pracu­
jącym dostarcza zarobku przy 
wzmagającym się ruchu b u d ow ­
lanym.

Zdając sobie sprawę z do­
niosłości* tego  zadania, przez­
naczyła Gmina m. Kraków? na 
posiedzeniu Komisji Gospodar­
czej z dnia 30 bm. pod prze­
w odnictw em  W iceprez . m. Dra 
Klimeckiego do  rozsprzedaiy  
na wspomniany cel, pierwszych  
47 urządzonych  parcel przy ul. 
Czarodziejskiej w Dz. XI., o po­
wierzchni po kilkaset m etrów  
kwadr, za ulgową cenę  od 5 
do 7 złotych  za 1 metr kwadr, 
wliczając już w to koszty urzą­
dzenia ulicy.

Ponadto nabywcy otrzymują 
bezpłatnie  z Budownictwa m, 
wzór planów budow lanych na 
1-noi piętrowe dom y i muszą  
dostosow ać się do es te ty czn y ch  
typów  m a iego  budownictwa.

A re sz to w an ia
Policjt krakowska aresztow ała  

Rozaiję Maślak, lat 32, za kra* 
dzież garderoby wart. 13 zł. na 
szkodę Szym ona N o w a k o w sk ie ­
go , zam. w Bibicach pow. Kra­
ków.

C zepię  Stanisława, lat 27, za 
I la d z ie ż  walizki zawierającej 
200 kartek z napisem „O fiara  
na rodzinę sierocą", wart. 20 zł 
na szkodę Rodziny sierocej przy 
Rynku G ł. Nr. 34. W alizkę  od  
sprawcy odebrano i zw rócono  
poszkodowanym .

Bronisława W łacha, lat 28, 
znanego złodzieja, za usiłowaną  
kradzież jarzyn z wozu na pla- 
cn targowym na Stawach.

S a m o b ó js tw o  m ło d e j  
m ę ż a tk i

O negdaj Dopełniła w Tarno­
wie sam obójstw o 26-Ietnia m ę­
żatka Katarzyna Twardzik, k tó ­
ra cierpiała od p ew n eg o  czasu  
na rozstrój H nerwowy, który  
pow sta ł na tle niesnaneK i n ie ­
porozumień rodzinnych. Zniechę­
cona do życia postanowiła p o ­
pełnić sam obójstw o i w tym c e ­
lu wypiła butelkę kwasu so lnego .  
Na s t ia szn e  krzyki desperatki  
zbiegli się sąsiedzi i natychmiast  
odwieźli ją karetką pogotow ia  
ratunkowego do szpitala p o ­
w szech n ego .  Tu tej zastosow an o  
niezwłocznie  w ypom pow anie  i 
przepłukanie żołądka. Młodą 
samobójczynię utrzyma się praw­
dopodobnie przy życiu.

______________ REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA i Kraków, uk Na Gródku i. — Taiofou 173-01 (od godi. » — 11 w psi.)__________________________

C iN Y  OGŁOSZEŃ: w Kruaiau kraks w sklej 1 wiersz, mw. S9 gr. Drabna 25 gr. c l  wyraz. P r u u m U  alasiączaa zł. 8.— wraz z • d i o m n im  ds d ssis. 

OApuwr«dzIalay radUktsr I wyóawaa» Alfraó Kwlatkewskl ' c m  j£ Drukarnia M suspsl, Kraków, Na GHMfcu


